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. i,: coJiicnnie a wjąfckicm poni. działków 

i iId! pcświpaiych.
„ „mplarae i ojcdyńcze spitedają się w ekspodycyi 
JS?” r po 2 »er.

Ca-ia ogłoszeń (Inseratow:) 
ll wiem» drłbnego 1 agr. 8 fon. — Be lamy od 

»“ wiers a drobnego 3 agr (incl. ttóm,)
Listj

redakcji, ilminiatracyi i ekspedycji w inny byó 
frenfaowp.no.

Priedplań kwartalna
wyaOBl wPoruaniu 2 tal. 15 sgr., w monarohii pro- 
skiój 8 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austaji 6 guldenów, 
w Niomoseoh 2 tal. 21 sgr. 8 fen., we Prancyi 18 fr„ 
w Anglii4 tal. 15 sgr., w Śzweoyi 5 tal. 15 sgr., w Dani 
4 tal. 2 sgr., we Włosaecb 28 fr., w Hsymie 80 fr-, 
w Szwajcaryi 25 fr., w B»lgii 16 fr., w Turoyi 25 fr, 

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarohii pruskiój oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryack. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajen- 
turv, za których pośrednictwem (zob. nii.) można 

także przesyłać ogłoszenia do oksp, Dzień. Posu. 
Rękopisaia

nadsyłane redakcyi nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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Ci| 3- '< ttegullat wyborów, jakkolwiek 

jes:c:e nie całkiem wiadomy. Jest 
tv calem nnsxem Sisięstwie po- 
iiiijfhiy dla wyborców, lilorsij 
tiuli pod sztandaremnarodowym. 
Masło Poznań i powiat poznań-

feńców do Francyi, z prowincyi północnych drogą mor­
ską, z prowincyi zachodnich i południowych kolejami 
Żęlaznemi.

psi wy brat y posłem doktora SHa 
dystawa fflieyolewskieyo niepra- 
lnykowaną dotąd więnszoscią.

POZNAN. 6 marca.

;«•
0(1
•U
:a-
)’_

Po wyjściu wojsk niemieckich z Paryża, gdzie za-
D ledwie dwa dni zalogowały, wybuchło tłumione rozdra- 
j. żnienie na przedmieściach stolicy, grożąc chwilowo nie- 

bezpiecznemi zamieszkami. Energiczne przecież środki 
ostrożności, przedsięwzięte przez władze, oraz przekony­
wające odezwy pana Picarua i jenerała Vinoy wnet 
przywróciły spokój. Aby zaś nadał zapobiedz rozru­
chom, przybędzie niebawem dywizya armii loarskiój do 
stolicy, celem wzmocnienia załogi. Powierzenie naczel­
nego dowództwa nad gwardyą narodową całego depar­
tamentu Sekwany jenerałowi Aurelles de Paladine, 
jnanemu z siły charakteru, pozwala się spodziewać, że 
porządek publiczny nie będzie zakłócony? Mimo to 
większość zgromadzenia narodowego i ministrów oświad­
czyła się podobno za przeniesieniem rządu i parlamentu 
me do Paryża, ale do Wersalu lub Fontainebleau, by 
nie być pod naciskiem pospólstwa ulicznego.

Dnia 4 b. m. odbyło francuskie zgromadzenie na­
rodowe posiedzenie, na którćm wniósł jeden z posłow, 

i aby złożyć podziękowanie Szwajcaryi, Belgii i Anglii za 
i jćj przyjazne dla Fraucyi w czasie wojny zachowanie się. 

5 J Ponieważ przy wymienieniu Anglii odezwały się w izbie 
(105, ironiczne głosy, które w dalszym ciągu czytania wniosku 

poczęły się wzmagać, przeto zażądano odroczenia go a mar- 
szalek oświadczył, iż go uważa za odrzucony przez izbę. 

' Również odrzucono, po przemówieniu p. Picarda za wszel- 
iią swobodą działania rządu wniosek o destytucyą wszyst- 

“yi kich prefektów, mianowanych przez dekgaeyą zBerdeauc, 
WIC a wskutek przedstawień pana Jules Simon, iż nie nalc- 
owezy w Ghwili obecnćj rzucać kości rozdwojenia w naród,
___ inny wniosek, żądający oskarżenia tejże deiegacyi. Na-
B jtomiast poruczono osoboćj komisyi do zbadania wnio- 
ś z psek o przekazanie rodzinom z Alzacyi i Lotaryngii, 

pragnącym pozostać pod panowaniemfrancuskićm, 100,000 
hektarów najlepszćj ziemi w Algeryi.

Układy pokojowe mają aię między 10 a 15 b. m. 
rozpocząć w Brukseli, dokąd w imieniu Fraucyi uda się 

adziaipodobno tylko p. Favre. Posłowie Alzacyi wybrali z
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pośród siebie komisyą, złożoną z pp. T&ehard, Hard- 
'roJmann, Saglio i Boersch, która w czasie rokowań w Bru­

kseli strzedz będzie interesów handlowych zabranych 
prowincyi. — La Presse zaręcza, że rząd francuzki 
jest w możności natychmiastowego wypłacenia pół mi­
liarda franków Niemcom, tuk iż jest nadziejo, że zaję- 

w ^jcie Szampanii nie potrwa zbyt długo. — Część Alzacyi
rbudoujma przypaść Bawaryi w udziale.

Cesarz Wilhelm w tych dniach opuści Wersal i
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(<Francją i zamierza podobno przed powrotem do Ber­

lina odwiedzić dwory swych niemieckich sprzymierzeń­
ców, W Paryżu cesarz wcale nie był, posuwając się 
najdalćj do lasku bulońskiegi. Natomiast zwiedzili sto-

__ licę Francii książęta pruscy Karól, Albrecht i Adalbert,
,rzyst w. książę saski i hr. Bismarck, który kilkakrotnie prze- 

galopował przez pola elizejskie ku ogólnemu podziwie- 
n n milczących tłumów francuzkićj ludności.

Jeńcy francuscy, internowani w Belgii i Szwajcaryi, 
»bierają się do powrotu do kraju. Również i z Niem- 
izech mają w tym tygodniu rozpocząć się transporty
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* Od p. Hr. Szembeka odbieramy następujące pismo:
Byłem zmuszony ostatni tydzień przed stanowczym, 

dniem wyborów przepędzić w Królestwie Polskićm. Ńie 
mógłem się tam żadnym sposobem poinformować o dal­
szym przebiegu nieszczęsnej scysyi przedwyborczej. Do­
piero wczoraj powracając dowiedziałem się, że Tygo­
dnik Katolicki wymienił mnie pomiędzy kandyda­
tami, którzy za programem duchowieństwa oświadczyć 
się mieli. Nie chcąc dać sposobności do fałszywych 
domniemywań, widzę się zmuszonym do podania do pu- 
blicznćj wiadomości:

1) Dla czego czułem się w ogóle zobowiązanym 
do dania odpowiedzi, na zrobione mi przez duchowień­
stwo zapytania.

2. Co moja odpowiedź zawierała.
Wiem niestety, że moje oświadczenie dopiero po 

odbytych wyborach dojdzie do wiadomości mych wybor­
ców. Nikt jednakże nie będzie mi mógł robić z tego 
zarzutu. Dla wszystkich wyborców powinienem być w 
każdym razie przez komitet zamianowanym kandyda­
tem. Co zaś do duchowieństwa, to oświadczam mu dzi­
siaj dosłownie publicznie, to samo co dnia 21 z. m. 
już prywatnie wypowiedziałem.

Przy sporze teraźniejszym głównie chodzi o zasa Ig, 
czy wyborcy mają prawo wypytywać się kandydatów swo­
ich o ich zapatrywania i przekonania osobiste.

Odmówienie tego prawa byłoby ukróceniem wolności 
indywidualnćj. Każdy wyborca nietylko ma prawo, lecz 
nawet morduj obowiązek poznania jak najwszechstron­
niejszego swego przyszłego reprezentanta. Kandydat zaś 
nawzajem powinien dającym na niego głos wszelkiemi 
sposobami ułatwiać dopełnianie tego tak ważnego obo­
wiązku.

Z tćj zasady wychodząc, pomimo że agitacyą ko­
ściańską uważałem za niewczesną i zupełnie niepotrze­
bną, postanowiłem duchowieństwu wytłómaczyć moje 
stanowisko co do jego programu. O Jpowiedź, którą da­
łem, była następująca:

1) Stanowczo odmówiłem przyłączenia 
mego dodeklaracyi duchowieństwa, nie znaj­
dując w nićj ani wzmianki o najważniejszym 
punkcie t. j. o narodowości kandydatów.

2) Oświadczyłem, że z mćj inieyatywy 
żadna z kwestyi kościańskich na sej mie po­
ruszoną nie będzie.

3) Codo głosowania „data occasione“ o 
4 wiadomych punktach zastrzegłem sobie 
solidarność z kółkiem poselskićm.

Jako dobry Polak nie mogę być przeciwnikiem ko­
ścioła. Tradycya narodowa wskazuje nam spójność 
liberalnego katolicyzmu z polskością, jako jeden z za­
sadniczych warunków istnienia nasztgo narodowego. W 
wiernóin wytrwaniu przy sztandarze narodowości kocha­
nie Boga i przywiązanie do kościoła nie będzie prze­
szkodą dla nasz ij reprezentacji, którćj hasło teraz jak 
i dawnićj pozostanie „Polskość i solidarność.“

Hr. Piotr Szembek.
Siemiauice, dnia 2 marca 1871.

Od p. prezesa koła polskiego Henryka Szumana od 
bieramy następujące pismo:

Jakkolwiek do tój chwili zapewne już fakt samych 
wyborów p. Kajetanowi Morawskiemu odpowiedział i 
dowiódł mu, że do rozdarcia dotychczasowego zjedno­
czenia naszego polityczno-narodowego doprowadział, nie 
mogę repliki jego w nrze 50 Dz. Pozn. pominąć je­
dnakowoż bez kilku bIów odpowiedzi, celem wyjaśnienia 
zamąconych zdań i zasad.

ie ttó 
5w rt 
mpM 
wymi­
ona, 
nenii

Kronika Poznańska.
v.

je zamiary. — Sprawa teatru i diienmki. — Dramat z życia.— 
-v-, lęska. — Spółka. — Karykatura. —Odwaga. — Odezwa. — Pró- 
10« żua praca. — Goście. — Organizacya.)
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Niebezpieczną, groźną jest powódź wód wiosen- 
lelen iych. Zalewa, niszczy pola, drogi, ludzi i zwierzęta 

1 mieszkań wypędza, unosi, zatapia dobytek, gwałci 
rakfHłasność i granice—ale zaledwie minie kilka dni grozy 

- i wzburzony żywioł musi się niebawem poddać ogól- 
l(ój ‘i01 przepisom naturalnćj równowagi, potęga jego ni- 
ibens^e wraz z falami, a klęski pozostałe wnet się zagoją 
>rzeda staraniem zabiegliwćj pracy ludzkićj.
u, lisi Taki obraz grozy chwilowćj a następnie karności
__riJr°dy, widzieliśmy co tylko w ubiegłym tygodniu
od nia?towneSJ. roztopu, który nam na same wybory zalał

P°c! i» 6 czSści miasta, ogólnym popłochem dotknął ty- 
i na i, ye zagrożonych, a pociechę chyba tylko sprawił u- 

pOi ‘“Mm szkólnym, przez rychłe i nadzwyczajne ferye. 
^ol Z1S niebezpieczeństwo minęło.

' u ./leż mądrzćj urządzone a mimo całćj brutalno- 
’! ° • bezpieczniejsze dla rodzaju ludzkiego są na- 

najbardziój rozhukane żywioły przyrody, nad owe 
taTeh ^oridnśj istoty ludzkićj, które wiodą ludzi je- 

[jow-jni p 0 starań o bezwzględne panowanie nad drugie- 
łę£a bości arbitralności, wyłączności praw, nieomyl-

MOł a .anła> pretensji przewodzenia wszędzie i zawsze, 
lMł <e?n zjbe’ £orSze nad rozhukane nurty rzek ca-

” Vki W- a' Ta powódź sprowadza krwawe wojny i roz- 
i ciemnotę i ciemięstwo, a jednym z najgorszych

objawów jćj są tćż właśnie dziś u nas owe knowania 
jezuicko-uitramontańskie, któreby jeszcze resztkę samo­
dzielności moralnćj, swobody duchowćj, w narodzie na­
szym zabić chciały.

Ciężko jęczy drżącym głosem śmiertelnćj rozpaczy 
spółeczeństwo nasze, dotanięte tą powodzią ułtramon- 
tamzmu, błagalnym wzrokiem patrzy na wszystkie stro­
ny, azali się me ukate gołąb z gałązką oliwną na znak 
nadziei życia w spokoju, zgodzie? Ale gołębia tego nie 
widać, miasto niego stadko nietoperzy szumi nam po­
nad głowami — uciekajcie ludzie bo wam się w głowy 
wkręcąl

Tego rodzaju latawce nie znają innćj zgody, in­
nego spokoju nad ten, co w ciemnocie i bezwładności 
snu pogrąża ziemię i ludzi. To ich królestwo, to ich 
rozkosz i zadowolenie; a więc komu brzask, dzień, świa­
tło miłe, zgody, spokoju z niemi pragnąć nie może, bo­
by to była jego śmierć własna.

Nie łudźmy się, by ultramontanom- naszym cho­
dziło tylko o zawładnięcie chwilowe czy stałe aparatem 
wyborczym, nie cieszmy się nadzieją, że teraz po do­
konanych wyborach znów bezpiecznie zasypiać będziem 
mogli na laurach, które właściwie oni zdobyli; ktokol­
wiek ma baczne oko a czujnego ducha na każdy na­
cisk niewoli, widzi wszędzie ich nurtujące praktyki, 
które w sprawie wyborczej zbyt rychło i nie w porę 
wybuchły na jaw.

Pocieszamy się, że koterya rzeczywista jest małą; 
ale ileż ludzi w ręku jćj jest narzędziem me wiedzą- 
cćm zgoła, jakićj sprawie służy?! Stósunki kilku człon­
ków tej partyi sięgają po spółeczeństwie tak daleko, 
jak właśnie po ziemi wody powszechnćj powodzi' wio- 
sennćj. Wpływy jćj znajdują proste lub kręte ścieżki do 
każdego celu, czy to w życiu prywatnem czy publicznćm. 
Rodzinne życie im ulega, wychowanie młodzieży, insty­
tucje publicznie są jakoby owe słomki zboża, na które

Na interpelacyą p. K. Morawskiego, listu jego do 
ks. Arcybiskupa dotyczącą, odpowiadam, że wprawdzie 
list jego, nigdzie, ile wiem nie był publikowany, wszakże 
odpowiedź na list jego, a w tćjże odniesienie się do 
treści tegoż listu, albo wcale i rekapitulacya tćjże i to 
nieraz publikowaną była. Wszakżeż nie o brzmienie 
.listu, ale o fakt napisania takowego i znaną powsze­
chnie ogólną treść jego, dyskusya się toczy.

krok ks. Gajowieckiego nazwałem i nazywam pro- 
wokacyą, naprzód dla tego, że niewiem zkąd ks. Gajo- 
wiecki ma prawo występowania w imieniu duchowień­
stwa, a potćm, że choćby takowe miał, to był czas do 
tego rodzaju zapytań wtenczas, kiedy na walnych ze­
braniach prawyborców rzecz o kandydatach się trakto­
wała, nie zaś w wigilią wyborów samych, kiedy chodzi 
o wystąpienie zgodne i jednolite, nareszcie, że wyzna­
nie moje polityczne i postępowanie znanćm jest każdemu, 
kto się temi sprawami zajmuje. Tak zwane przez p. 
K. Morawskiego „zastrzeżenie sumień katolickich“ zaś 
jest frazesem na zamydlenie oczu i środeczkiem na kap- 
tacyą prostodusznych, bo do tćj chwili nie zdarzyło mi 
się słyszeć o zamachu ze strony posłów polskich do 
sejmów pruskiego lub niemieckiego na religią katolicką 
albo jakakolwiek inną, albo na sumienie czyjebądź wy­
mierzonym.

Pan Kajetan Morawski solidarność chce oprzeć na 
kompromisie, zgodzimy się chętnie na to, byle ten kom­
promis nie przypominał owćj sprawy sądowćj, gdzie 
opryszek sądzony o rozbój popełniony w ten sposób, że 
przechodnia przyłożeniem rewolweru do piersi zmusił 
do oddania mu pieniędzy, zasłaniał się tćm, że to 
była energiczna propozycya, która doprowadziła do zgo­
dnego układu.

P. Morawski sądzi, że program jego byłby podpi­
sał śp. Gustaw Potworowski i że go podpisze każdy 
Polak innowierca, przynosząc w ofierze indywidualne 
przekonanie dla solidarności, a zastrzeżenia sumień wię­
kszości spółrodaków. Pozwoli mi p. Morawski być in­
nego zdania, co de z as tós o wania powyższćj za­
sady.

Wiązanie sumień jednych a priori, dla korzyści in­
nych takim trybem, jest gwałtem z jednćj a przymusem 
z drugiej strony znoszącym pojęcie ofiary. Każdy po­
seł Polak poniesie w ofierze przekonanie swoje osobiste 
dla sprawy narodu, ale poniesie je dobrowolnie, 
ilekroć sprawa pospolita stanie w alternacie z tern jego 
przekonaniem. Stawianie jakichbądź przekonań specy- 
alnych czy to religijnych, czy politycznyoh, jako na­
przód obowięzujących, jest przesądzaniem wartości ich 
i gwałtem przekonań, na które żaden człowiek, czujący 
godność swojego przekonania czy religijnego, czy poli­
tycznego zgodzić się nie może. W tćm jest zasadnicza 
różnica naszych zapatrywań, że p. Morawski i jego zwo­
lennicy gotowi dać w targ interes narodowy dla spraw 
kościelnych, katolickich, ja i kto się zemną godzi, nie 
chcąc zaprzeczać lub uszczuplać praw kościoła czy ka­
tolickiego, czy innćj wiary, sprawę naszę narodową, na 
pierwszćm stawiam miejscu.

Co do zwierzchnika naszćj archidyecezyi, zechce sobie 
p. Morawski przejrzeć moje pierwsze oświadczenie, a prze­
kona się, że w ocenę jego stanowiska kościelnego się 
nie wdawałem. Jeżeli przecież ksiądz Arcybiskup uważa 
za dobre czynić w naszćm imienin kroki polityczne 
i wyjawiać sądy i zdania polityczne, wtenczas nie tylko 
jako odziany sam charakterem politycznym, ale 
jako obywatel mający moje przekonanie mam prawo 
do objawiania moich spostrzeżeń i uwag krytycznych 
i to tćm więcćj, że właśnie wysokie dostojeństwo kro­
kom i zdaniom przez niego objawionym i w obec masy 
narodu a mianowicie w obec podwładnych jego ducho­
wnych dodaje znaczenia. Tego mojego prawa a nawet 
obowiązku, mimo pelnćj namaszczenia przestrogi p. K. 
Morawskiego, nie zrzekę się nigdy.

Wybory się w tój chwili odbyły. P. Kajetan Mo­
rawski i ci, co za nimjposzli, dopięli swego o tyle, że 
spóieczeństwo nasze, które dotąd w tych ¡czynnościach 
politycznych z niezachwianą jednością i jednolitością 
postępowało, rozdarli i rozdzielili. Już tćm samóm spra­
wie naszćj narodowćj ciężką wyrządzili krzy wdęi bratobójczą 
zrządzili klęskę. Odpowiedzialnośćzatenstrasznygrzech na­
rodowy niechaj spada i ciąży na nich, czy go zrównoważy tak 
zwane „zastrzeżenie sumień,‘‘^niechaj sami sobie odpo­
wiedzą. Co do mnie, tyle mam jeszcze wiary w żywo­
tność mojego narodu, tyle zaufania do zdrowego jego 
poczucia, że nie tracę nadziei, że i z tego zamętu 
wyjdzie cały, i że owszem posłuży mu to do bliższego 
rozpatrzenia się w sobie, do zdrowszego ocenienia poło­
żenia swojego.

Czy przecież p. K. Morawski nawet specjalnym 
swoim celom kościelnym dobrze się przysłużył, o. tćm 
wątpię. Ne quid nimis to i w polityce praktyczną bar­
dzo jest regułą. Bodajbym fałszywym był prorokiem, 
że ta zaciekłość fanatyzmu kościelnego obróci się nie 
na korzyść kościoła samego.

H. Szuman.

Wiadomości urzędowe.
t Nauczyciel «wyczajny przy Fryderykowsko-wilhelmewskiem 

gimnazyum w Poznaniu ur. Barthold przeniesiony został jako 
nauczyciel wyższy do gimnazjum w Altouie.

Korespondencje Dziennika Pozn.
Kpaków, 1 marca.

(Udział Galicyi w walce, jaka się u was toczy. — Pojęcie, jakie 
Sjbie o koteryi wyrobiliśmy. — Dobre owoce têj wanti. — Ze­
branie agronomiczne. — Usposobienie dzienników dla minister­

stwa. — Teatr).
(k) Nie będąc i nie żyjąć tutaj, nie można mieć 

pojęcia-, jak gorąco publiczność inteligentna interesuje 
się walką, którą u was toczycie z koteryą ultramontań- 
ską. W nas rozbitych, niedołężnych, niezręcznych wstę­
puje otucha i nadzieja na widok tego taktu, odwagi, 
spokoju, godności i umiarkowania, z jakiemi stronni­
ctwo narodowe występuje. Jest to dla Galicyi jedna 
więcćj nauka, jaką od was odbiera. Zresztą z wyją­
tkiem koła Stańczyków i ich organów, sąd tu o waszej 
koteryi ultramontańskićj ustalony powszechnie. Nie ro­
bimy sobie względem nich illuzyi źadnćj. Są zapewne 
między nimi ludzie uczciwi i dobrćj wiary, ale kierunek 
nie jest ani polski, ani katolicki, a niemiecki. Jakoż 
tylko szkoda polskości może być rezultatem ich zabie­
gów. Gdyby ktokolwiek, gdyby całe duchowieństwo po­
wiedziało: „wycierajmy Niemców, nie posyłajmy więcćj 
Polaków do parlamentu“, wołanie to pozostałoby bez 
skutku, a wołający, straciliby wszelką powagę. Nale­
żało więc wybrać inną drogę i wybrano ją. Postawio­
no kandydatom warunki, na które żaden kandydat nie­
zależny i szanujący siebie, jako na pochodzące nie od 
władzy prawnój, zgodzić się nie może. Przeciw więc 
tym stawia koterya kontrkandydatów.

Oczywiście ks. Stagraczyński i Koźmian wiedzą 
dobrze z góry, że żaden z ich kandydatów nie przej­
dzie, ale zawsze trochę głosów zyska, a te zyskane gło­
sy będą kosztem drugiego kandydata polskiego. Oto 
tćż właśnie idzie. Wszak orator tój koteryi wyraźnie 
w Czasie oświadczył, że woli Niemca jak Krasze­
wskiego. To się nazywa bez przenośni travailler 
pour le roi dę Prusse.

Powinniście więc jasno wykazać, że w całćj tój 
sprawie religia jest tylko płaszczykiem i pozorem. Ja­
sną jest przecie rzeczą, że Niemcy nie pójdą do Włoch, 
a wiadomo także, że w parlamencie państwowym nie 
przychodzą pod obrady sprawy kościoła i szkoły tyczące 
się. Prócz tego nigdy dotąd posłowie polscy nie wystę-

się nieproszona wyka ultramontanizmu pnie nieznacznie 
a wyrwana i podcięta byó powinna, jeśli plonu jeszcze 
czekamy.

A otóż jak przez niedbałość naszą polityczna grzą­
dka wyborów zaszła tern zielem tak, że bodaj przed 
trzema laty nie wypleniemy go, zwłaszcza, jeślioy nasza 
odwaga osłabnąć miała, nasza energia zwichnąć się 
po pitrwszćm starciu.

Wstydzimy się walczyć, wstydzimy się zaczepiać 
ależ wszak oni na każietn polu wyzywają nas do walki 
na każdem polu zaczepnie przeciwko nam się organizu­
ją, a gdzie nie mają żywmió* odpowiednich dla siebie, 
tam choć najmniejszą cząsteczkę wpływu się zadawal- 
niają. Szczególnie zaś zwrócili w ostatnich czasach 
U A-agę swą na publicystyką, któ.y to „wynalazek dja- 
helsai“ tylno w ich r2ku ma prawo bytu. Mówiłem 
już o zamiarze fundowania codziennego pisma ultramon- 
tańskiego, ale że bodaj ta sprawa kuleje, starają się w 
przeróżne sposoby wkradać w łaski lub programy pism 
już istniejących, albo tćż zapowiedzianych. Tygo­
dnik zawsze jeszcze próbuje czy by się me udało Ga­
zetę Toruńską, grozą Ciy pocnlebstwem przejednać 
dla swćj sprawy: radość protekcyjna tryska mu z lica, 
gdy się w nićj doczyta czegoś na coby się nareszcie pi­
sać mógł, a ojcowskićm karci oburzeniem każdy we­
dle niego fałszywy ton.

Orędownik, przyszły organ klas średnich w Po­
znaniu, jakkolwiek zgoła niepodobna aby ulegał bezpo­
średnio wpływom ultramontanizmu, jednakże obliczając 
się z groźną jego „potęgą“, od razu popełnił sprzecz­
ność, bo już w programie mięsza pojęcia religijne z po 
litycznemi i spółecznemi, splata „ja w nierozerwalny wę­
zeł, którego naruszać pod karą osłabienia stron obu 
nam nie wolno.“ Węzeł jest zawsze czćmś mejasnćm, 
pogmatwanćm, kto interesa nasze chce szyplić wszyst­
kie razem, sam się zaplącze i usidli. Nie węzły i szy-

piy nas wzmocnią, lecz regularnie kowane ogniwa po­
tężnego łańcucha narodowego, w którym właściwe miej­
sce i dla religii się znajdzie, ale zaiste przysługi do­
brćj |ćj nie czym, kto ją przylatać chce do którejkol­
wiek sprawy ziemskićj, doczesnćj, jak gniazdo jaskółcze 
do ściany, okna czy komina.

Zresztą wydawnictwo Orędownika powitać na­
leży sympatycznie, bo dążność oświecania klas średnich 
jest poważną, szlachetną i rokującą niechybne koizyści. 
Jeżeli jednakże wydawćy no wego pisma liczą na to, ze kbsy 
te, dla których Orędownik wychodzić Dędzie, ocńo- 
CiO poprą go i zabezpieczą mu od razu byt niezależny 
od ohar własnych, są prawdopodobnie w błędzie. 
Orędownikowi pod tym względem przepowiedzieć 
można męczenuicze chwile, a życzyć z całego serca, 
żehy one trwały krótko i skończyły się żwycięztwem 
nad inercją naszych klas średnich.

Nie enciałbym bezpośrednim wpływom uitramon- 
tanskim przypisywać, że Tygodnik Wielkopolski 
umieścił W ostatnim numerze „Gros Kapłana w sprawie 
balowy teatru polskiego w Poznaniu“; me pozwala na 
to mniemanie o charakterze redaktora a naieszcie za­
strzeżenie redakcyi ale mat me zdoła zaprzeczyć, 

i,głos ten nie nosił na sobie wyhitnych cecn ultra- 
montanizmu i sofistyki jezuickićj kontrabandą wprowa- 
dzonćj. Autor miesza sprawę budowy teatru z wpły­
wami sceny w ogóie i obecnćj sceny polskićj w Pozna­
niu na życie. Czyż to już rzecz konieczna, żeby scena 
P°‘s^a w nowym budynku stała się świątynią knidyj- 
ską? Czyż którakolwiek scena samochcąc się tak po- 
n!żi, czy w nićj leży owo złe, czy też w owćj złotej 
młodzieży, którą ni sybarytów wychowujecie po wa­
szych konwiktach i t. p. więzieniach szkólnycu.

Najlepsza, że autor mimo uprzedzeń do sceny, za­
leca duchownym podpisywanie na akeye, ale bynaj- 
mnićj nie w czystym zamiarze, żeby prędzćj przywieść
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1
Wybory do parlamentu niemieckiego na ukończe­

niu. Donosiłem wam w poprzednim liście o walce 
stronnictw, dziś to nadmienię, że stronnictwo ,bez- 
względnśj jedności“ zwyciężyło, lecz inne stronnictwa 
nieustają w podjazdowój polemice dziennikarskiej i wza­
jemnie s ę nawołują do wspólnej na przyszłość akcyi 
przeciw dzisiejszym zwycięzcom.

Oprócz stroanicUa „bezwzględnój jedności“,«repre­
zentowanego przez Constitutionelle Ztg i lipską 
Deut. Allg. Ztg, tudz eż stronnictwa zwaneeo „die 
bundesstaatliche Partei“, popieranego przez jLesd. 
Nachrichten i dzienniki prowincyonalne, co|ffc sil- 
niój wyłaniają się dwa inne, a mianowicie stronnictwo 
socyalnycb demokratów i tak zwanych postępowców 
„Forschrittspartei.“ Pierwsze z nich dąży do obalenia 
jedności pod egidą cesarstwa, a do utworzenia takowój 
na podstawach przez głosowanie powszechne wskaza­
nych. Drugie kładzie na pierwszym planie wolność, 
na drugim jedność.

Jakkolwiek stronnictwa te ustąpić musiały stronni­
ctwu „bezwzględnój jodności“, to przecież zdaje się, że 
nie myślą składać oręża, ale czekają na sposobniejszą 
chwilę do walki.

Bądź co bądź, polityka p. Bismarcka, pierwój lub 
późniój, znajdzie przeciwne sobie w Niemczech elementa, 
z któremi liczyć się jój wypadnie.

Ospa coraz większe przybiera rozmiary, straszliwie 
szerząc się po mieście. Jeńców z Uebigau przewie­
ziono w połowie do Lipska. Lazarety zapełniają się 
chorymi na ospę lub tyfus.

Charakterystyczną jest gorączka niemiecka orga­
nów „bezwzględnój jedności“, a mianowicie Const. 
Ztg i lipskiój Deut. Allg. Ztg.

Obadwa te pisma, zajmując się nowym gabinetem 
austryaćk m, biją z -trwogi na alarm, że Austrya prze­
śladuje Niemców, że ich w paryasów słowiańskich lu­
dów przemienia. Trwogę tę budzą czeskie imiona no­
wych ministrów. Zdaje się, że to rzecz arcyśmieszna 
brzmieniem nazwisk tak się przestraszać, a co więcój 
nazwiskami grozić potęgdze zjednoczonych Niemiec. Oto 
co pisze Deut. Allg. Ztg: „Cesarstwo niemiecke, 
Btworzywszy silne, potężne a zjednoczone Niemcy, 
będzie musiało przyciągać ku sobie Niemców, dziś 
jeszcze do cesarstwa nie naieżącycb. Zjednoczone 
Niemcy byłyby farsą (Posse), gdyby zezwoliły na ucie­
miężanie swych rodaków, na niszczenie kultury fiiemie- 
ckiśj, zasiczepionćj na gruzach niezdolnych do misyi 
ćywilizacyjnój (Kulturanfähig) narodków (Völkchen).
N ech się strzeże pan Habietinek et consortes, gra 
jego niebezpieczna, kiedyś wypadnie zdać połączo­
nym .Niemcom rachunek ze słowiańskiego gospodarstwa 
i t. d. ‘

Tak więc ministerstwo austryackie, powołane do 
steru państwa przez cesarza Austryi, ma być w przy­
szłości odpowiedzialnóm przed Reichem niemieckim! 
Czyż na to zeszła już Austrya? Ale co do uciemięże­
nia Niemców w Austryi, to już „Risum teneatis“, bo 
każdy, kto cokolwiek zna stósnnki austryackie, wie, jak 
Niemcy są uciemiężani, zajmując wszystkie wyższe po­
sady w urzędach i wojsku, panosząc się w krajach sło 
wiańskich. Dążenie narodów słowiańskich do wyzwo­
lenia się z pod nacisku Niemców, zowie się prześlado­
waniem tych ostatnich.

Jest to mała dla Austryi nauczka — a choć głosy 
dziennikarskie nie są jeszcze akcyą dy-plomatyczną, to 

, przecież na uwagę brać trzeba, że akeye dyplomatyczne 
od głosów dziennikarskich się zaczynają, a mianowicie 
od głosów dyktowanych dziennikom, przez strony intere­
sowane.

W drukarni Kraszewskiego wyszedł IV i V tom 
„Biblioteki pamiętników i podróży po dawnój Polsce.“ 
Tom IV zawiera: „Notaty jenerała brygady Wielkopol- 
skiój,“ tom V: „Pamiętniki Bukara,“ przedstawiające 
epokę Stanisława Augusta i chwile walk Kościuszko- 
wskich.

Niezmordowany w pracy p. Kraszewski nowe ogła­
sza wydawnictwo p. tyt.: „Przedruki,“ zapowiadając, że 
pod tym tytułem zamierza wydawać rzadkie pisma pol­
skie z 16—18 wieku, których rozpowszechnienie może 
być wielką pomocą dla języka i dziejów, dla związania 
na nowo zerwanej nici tradycyi narodowych. W zamie­
rzony zbiór wejść mają: broszury, pisma ulotne, poezye, 
dramata i t. d., słowem, co tylko świadczy o przeszło­
ści. — Jako pierwszy zeszyt przedruków okazać się ma 
wkrótce „Tragedya o polskim Scylurusie.“

Wydawnictwa 'takiego potrzeba czuć się dawała 
w literaturze naszój, bo oprócz „Biblioteki polskiój Tu­
rowskiego, wydawanój w latach 1854 i 55 w Krakowie, 

i a następnie w Sanoku i Przemyślu, tudzież wydawnictw 
i niektórych Bobrowicza w Lipsku, tylko przypadkowo wy- 
' dane spotykamy przedruki. — Wszystkie zaś przedruki, 

jakie w nowszych czasach się pojawiły, nie wyczerpnęły 
ani w piątój części owych olbrzymich zasobów literac­
kich epoki Zygmuntowskiój, Jezuickiój i Stanisławo- 
wskiój.

powali na szkodę katolicyzmu. Użyto więc tylko reli- 
gii, by rozbić solidarność polską, by tym sposobem 
mnićj Polaków prz eszło przy wyborach. Re­
zultat taki wywoła przecież uśmiech zadowolenia na 
usta hr. Bismarcka, a słabsze umysły w kraju przejmie 
zwątpieniem. Korzyść ogromna! Wiara w dobrą przy­
szłość zniknie tu i owdzie, wiele rąk zrozpaczonych o- 
padnie, wielu ludzi z rezygnacyą poddadzą się losowi. 
Jeden krok na drodze kwietyzmu i upragnionego przez 
koteryą wyrzeczenia się narodowości zrobiony zostanie.

Niewłaściwie więc koteryą tę nazwano ultramon- 
tańską, jest ona po prostu anti- polską. Bo można 
być ultramontaninem, a obok tego nie zadawać ojczy­
źnie swój klęsk. Charette jest nim przecież, był wo­
dzem papieskich żuawów, a przecież nie wahał się słu­
żyć pod Gambettą obok Garibaldego i rządowi obrony 
narodowćj nie stawiał do podpisu czterech kwestyi ko­
ściańskich.

A wszakże my jesteśmy ciągle w takióm położeniu 
jak Prancya. W wolnóm państwie, nawet w Galicy i, 
wolno pytać się kandydata, co myśli, wolno mu rywali 
stawiać. Ten czy ów zwycięży, z urny wyjdzie zawsze 
Polak. Ale tak postępować nie wolno tam, gdzie obcy 
może krzesło poselskie zająć i przemawiać w imieniu 
ziem czy powiatów, zamieszkałych przez większość pol­
ską. Tu wszystko ustąpić powinno, bo w obec obcych 
stać należy solidarnie i razem. Salus imperii supre­
ma lexl

Walka ta jednak, jak dotąd, tylko dobre wydaje 
owoce nawet u nas. Oczy nareszcie otwierać się za­
czynają. Korespondent poznański Czasu takie oburze­
nie między szlachtą wywołał, wystąpienie ks. Stagra 
czyńskiego w tak jasnćm świetle postawiło dążności 
koteryi, że podobno pewna ilość nie panów, ale obywa­
teli ziemskich postanowiła popierać Kraj nietylko mo­
ralnie ale i środkami materyalnemi, czego dziennikom 
naszym przedewszystkiem potrzeba.

Jeżeli pogłoska ta się sprawdzi, będzie ona dowo­
dem, że przecież w Galicji źaczyna się budzić życie pra­
wdziwie polityczne i tworzyć stronnictwo narodowo - li­
beralne.

Wczoraj i dziś Kraków się ożywił nieco. Po uli­
cach i restauracyach pełno wąsatych, zdrowych twarzy.
— Blisko setka szlachty zebrała się na walne zebranie 
to w. rolniczego. Nie wiele to, ale zawsze w porówna­
niu z dawniejszemi laty postęp. I rozprawy w tym roku 
były więcój ożywione i interesujące, choć i dziwnym pro­
wadzone nieporządkiem i wśród ciągłego gwaru. — Dla 
tego też dopiero gdy tutejsze dzienniki ogłośfcą spra­
wozdanie, treść ich wam prześlę. — Prasa galicyjska 
zachowuje się ciągle względem nowego ministerstwa na 
stanowisku wyczekiwania, dość sympatycznego ze strony 
Kraju, chłodniejszego ze strony Czasu. Rzeczywiście, 
trudno dziś już co wyrzec, ale sama nienawiść centrali- 
stów w dobróm świetle stawia hr. Hohenwarta.

Nie sądziłem, żeby się Krąków interesował tak 
bardzo sztuką i teatrem. Tymczasem na trzech pierw­
szych przedstawieniach nagrodzonój na konkursie sztuki 
p. tyt. Epidemia sala byłą, przpjjełpiopą, O utworze 
tym dużo mówiono tutaj przez dni kilka. Jako nięspe 
cyalista nic wam o jego wartości literackiej lub sceni 
cznój powiedzieć nie mogę. Wiem, tylko, że był bardzo 
dobrze przyjęty, że Czas napisał o nim z większóm 
lekceważeniem jak o jednoaktowój farsie francuskiój, że 
Kraj go znów bardzo pochwalił w obszernćj recęnzyi.
— W przyszłym tygodniu ukuje się druga premiowana 
sztuki. Trzeba się .przygotować na cały wieczór szalo­
nego śmiechu. Wszak to Bałuckiego komędya.

Urezoo, 1 marca.
(Kronika Łieżąca. — Defilada. — Powrtt księcia Alberta. — 
Jeszcze o wyborach i o stronnictwach. — Napady na Anstryą 
i nowych ministrów. — Niemcy paryasami w Austryi. — Wyda­

wnictwa Kraszewskiego).
(X.) Z upragnieniem oczekują wszyscy nowych wie­

ści z Wersalu, donoszących, o ukpjleąeniu rokowań po­
kojowych. Do uroczystego obchodu zawarcia pokoju, 
jak na Drezno — olbrzymie robią przygotowania. 
Przyozdobienie i urządzenie do iluminacji ratusza na 
Starym Ryn u kosztuje przeszło dwa tysiące tal rów. 
W sobotę ma nastąpić ta uroczysta iluminącya.

Jutro w południe odbędzie się defilada przed kró­
lem ze zdobytemi na Francuzach działam’. Król 
z dworem i posłowie obcych mocarstw stać będą na 
balkonie w Geotgenthor, kolo którego przewiozą zdobyte 
działa i sztandary z muzyką i esjtortą wojskową do 
Zwingeru i tam je na widok publiczny wystawią.

W tych dniach spodziewają się tu powroiu na­
stępcy tronu księcia Alberta, którego miejsce w armii 
zastąpi książę Jerzy.

Jak się dowiaduje Dresd, Journal, armie nie­
mieckie, wracając z Francyi, przemaszerują przez Ber­
lin, a to w skutek życzenia cesarza niemieckiego, 
który pragnie, by cała armia byłą ¡świadkiem tryum­
falnego przyjęcia szczęśliwych zdobywców w stolicy ce­
sarstwa.

do skutku narodowe dzieło, lecz z widoków czysto ul- 
tramontańskich, żeby w instytucji tój wodzić rej, masą 
głosów swych wybrać komitet cenzuralny, który 
prawdopodobnie każdemu artyście i ąrtystce pizyszłój sce- i 
ny obowiązany będzie przedłożyć cztery punkta ko­
ściańskie do podpisu.

Jeśliby zaś cały artykuł miał być założony w do- 
brój wierze na zjednanie podpisów duchownych, nie- 
mniój i te pachniałoby intrygą ultrambntańskiój meto­
dy, którą się ludzie prawdy brzydzą.

Zupełnie jest mylne, co twierdzi autor „Głosu“, że 
sprawa akcyi „żółwim postępuje krokiem.“ Owszórn, 
subskrypeya nad wszelkie spodziewanie powodzi się, 
a choć się bardzo dużo osób usuwa, jest nas na szczęście 
jeszcze tylu, że się bez onych sprawa załatwi, a zgoła 
już bez ludzi, którzyby pod płaszczykiem pomocy dla 
sztuk pięknych chcieli wywierać jakieś wpływy obce 
sprawom teatralnym, scenicznym i dramatycznym.

Jeżeli Tygodnik Wielkopolski wkrótce, jak 
zapowiada, ogłosi o znaczeniu teatru artykuł, którego 
autor z innego, jak Głos kapłana, na teatr zapatruje 
się stanowiska, spełni rzeczywisty obowiązek pisma po­
znańskiego względem sprawy tak ważnój dla całego 
Księstwa. Dotąd prócz Dziennika wszystkie inne 
pisma Księstwa i Prus sprawę zbierania podpisów na 
akeye traktowały w spo.ób zgoła nie odpowiedni do­
brym chęciom, jakie dla sprawy tój niewątpliwie cho­
wają.

Uwagę tę stósuję głównie do Gazety Toruń- 
skiój i Sobótki. Toujours le même, a po polsku „Nie­
poprawny“, zapewne lepiójby się przysłużył ogółowi po­
ruszeniem i objaśnieniem sprawy budowy teatru, jak 
przez uwiecznienie „Mistrusia“, lub opis towarzystwa 
obiadowego, z któróm jako żywo do stołu nie zasiadał. 
Toruńska zaś, jako matka projektu budowy tęatru, 
zgoła tóż nie okazuje czułości maçiêïzy»sj(i^,,.kt(Jra, na

Nie wątpimy, że wydawnictwo pana Kraszewskiego 
ogólne znajdzie poparcie.

Odczyty Towarzystwa Przemysłowców polskich rez- 
poczną się w dniu 6 marca i iść będą w następnym po­
rządku: Pan I. J. Kraszewskiego odczyt o księciu Jó­
zefie Poniatowskim w dn. 6 i 9 marca, p. Włady­
sława Ordona: O Mieczysławie Romanowskim 
w d. 14 i 17 tm. P. Pieniążka: O Psalmach przy­
szłości Zygmunta Krasińskiego w dn. 21 i 24 
marca. Odczyty te odbędą się w zwykłym lokalu To­
warzystwa.

Wiedeń, 1 marca.
(Nowe ministerstwo.)

(5>) Zmiana ministeryum, a szczegółowo mianowa­
nie ministrami ludzi, nie wy=złych z większości parla- 
mentarnój, w kołach niemieckich nie zwykłe zrobiło 
wrażenie. Organa publiczne tak Wiednia, jak prowincyi 
niemieckich z wielką namiętnością występują przeciw 
nowym sternikom Austryi; — między Którymi jest dwóch 
Czechów.

Nie od rzeczy będzie począwszy od genezy „utworze­
nia nowego ministeryum“ wykazać, jak się nam na 
tę nominacyą zapatrywać należy? i w czém się co do 
tego przedmiotu zasadniczo różnimy od iutuicyi au- 
stro-niemieckich?

Ministeryum złożone z urzędników, profesorów uni­
wersyteckich, nie należących do parlamentu, jest wyda­
rzeniem nowóm od zaprowadzenia konstytucjonalizmu 
w Austryi. Dotychczas okazywano dla ludności austro? 
niemieckiéj a właściwie przewodników niemieckich pewne 
względy przy nominacyach doradzców korony. Cesarz 
powoływał zwykle do steru rządu członków rady państwa, 
po większój części izby niźszój.

Przy kreacji ministeryum Potockiego nie trzymano 
się wprawdzie praktyk innych krajów parlamentarnych 
dosłownie — biorąc ministeryum z mniejszości izby; ale 
stósunki tutejsze wyróżniają się od stósunków innych 
państw tak dalece, że bądź co bądź ministeryum Poto­
ckiego uważano cum grano salís za parlamentarne.

Większość niemiecka w obu izbach rady państwa 
oświadczyła się jednak przeciw temu ministeryum z pc- 
wodu, że p. Potocki obstawał ciągle przy swym pro­
gramie kompromisowym z narodowościami austryackiemi. 
Były minister prezydent podał się do dymisyi i po kilka ■ 
krotnie odmownych odpowiedziach cesarza, nareszcie ją 
otrzymał. Nie tu miejsce oceniać czynności i kroki 
polityczne p. Potockiego; być może, że podjął się pracy Sy­
zyfa, któréj nie podołał, może tóż i okoliczności zewnętrzne 
stanęły na przeszkodzie tak'wielkiemu założeniu, jakióm 
jest „mir między żywiołami sprzecznemi“ — dość, że 
ustąpił powszechnie poważany, jako: „Integer vir.“ Na 
2 tygodnie przed ustąpieniem P., kiedy już nie było 
wątpliwości, że ustąpi, stronnictwo centralistyczne, skła­
dające się z Niemców czeskich, morawskich, styryjskich 
etc., reichsratowe było pewne, że korona będzie mu­
si ała wybrać swych doradzców z ich grona.

Układali już programy polityczne mające być przed­
łożone koronie przed nominacyą ministrów ich partyi, 
a które miały na celu: utwierdzenie i wzmocnienie 
centralizacyi dotychczasowój, nie zezwalając na żadne 
ustępstwa autonomiczne.

Być może, byłyby się ich nadzieje na owładnięcie 
rządów w krajach nie-węgierskich Austryi ziściły, gdyby 
nie wypadki i okoliczności anormalne.

Nie przewidziane zajścia na pierwszym widokręgu 
świata, postawiły czy wprowadziły menerów austro-me- 
mieckich w położenie co najmméj fałszywe. W domu

macyi szezepu, któremu konstytucja z r. 1867 i® 
niejako monopol rządzenia.

Nikt teoretycznie nie kwestyonował w ustroju 
narchicznym zasady, że koronie przysługuje prawfj 
bierania sobie doradzców, jakich chce, ale wprakt 
po raz pierwszy spostrzegamy, że u góry uznano k, 
cznóm: pomijać względy formalistyczne, a liczyć gj 
stósunkami rzeczywistemu

Dla zrozumienia anomalii, że tak wielkie kraje 
Czechy, Morawia, Tyrol, Galicya wraz z Krainą, jj, 
winą, Gorycyą sa słabiój reprezentowane w radzie 
stwa, jak inne kraiki niemieckie, trzeba wiedzie, 
ordynacya wyborcza była ad hoc wyrobiona w bia 
ministeryalnych i oktrojowana, żeby wszędzie, gdzie 
źna Niemcom zabezpieczyć przewagę.

W Czechach np. są obwody, gdzie na 18,000 , 
szkańców przypada 1 poseł, a znown ( kręgi, 
90,000 mieszkańców także jeden tylko wybrany®' 
może. Tamtych 18,000 składa się z ludności ni«- 
ckiéj, a 90,000 czeskiój. Tak tendencyjne wypaa 
stósunków realnych jest jednym z głównych graW{ 
nów czeskich i usprawiedliwia po części ich gj 
nencyą. * " .
■V Kraje te, Czechy i Morawia, liczące 7 miliŁ 
ludności, reprezentowane są w radzie państwa,» 
Niemców samych. Niemców jest 2, a Słowian 5 
lionów w tych krajach. Jak długo stan ten potrwa, 
wiadomo.

Tymczasem pocieszamy się tćm, że w sferach 
wyższych uznano potrzebę reform niekłamanych 
stroju państwowym i że poznano, jakie grozi nieb« 
czeństwo dynasty i, gdyby martwa litera prawa, w. 
tnego większości ludów, miała być postawioną p0 
interesa żywotne państwa i dynastyi. Nigdzie tak 
ále sprawy te nie są splecione, jak tu.

Czy nowe ministeryum zdoła przeprowadzić» 
i upewnić wewnętrzy pokój? co, jak się hr.Hol 
wart wyraził, ma być celem i głćwnóm zada iem 
dn, zobaczymy dopiero z przedłożeń rządowych 
setzesvorlagen).

Nie ma jeszcze powodu widzieć rzeczy w różo; 
świetle, ale wolno mieć lepsze nadzieje, jak za rzą 
centrafistów.

SiGi'deaux 27 lutego. 
(Pokój)

Z. Con umatum estl Przedugodne warunki po 
a zatóm i sum pokój podpisane. — Jakie warunki? 
pokój? nikt jeszcze tu nie wie, ale tóż nikt się a 
pytuje... Nie mogą być dobre, nie mogą być zaszcz 
nie mogą nawet być znośne... Ale wszyscy przyj®; 
facto wszystko, co zostanie przedłożouóm. Więk 
izby przyjmie akt pokoju en bloc, bez dyakiisyi, 
wyraźnie dać poznać potomności i światu, że podj 
mając nóż na gardle pokój narzucony; lewica (okol 
posłów) zadowoliła się protestami; ułtralewica (oko 
posłów) tylko zaprotestowawszy ma opuścić izbę.

Dziennik La Province, organ w ększości, a i 
urzędowe niejako pismo konserwatywnych stroni 
decentralizacji, tak się dziś wyraża:

„Słyszymy w około grożących Prusom od we 
tak jak gdyby to było rzeczą możebną; przy tyci 
mych ludziach wzajemny stosunek dwu narodów 
zmienił. Nie o odwecie myśiić należy, ale o odros 

, się. Uczynić z Francyi nowy naród, o to czyn, jaki 
1 nami do spełnienia leży. — Odwet przyjdzie jako u 
i ca. — Ale, od dziś już prawić narodowi o od 
I w dzisiejszych moralnych warunkach, to najwyższy 

wód szaleństwa ze strony tych szaleńców, co nas
i po za domem, w zgromadzeniach i pismach publi- bili.” — Siècle już z góry sobie waruje, że mits< 
cznych austro-niemieckich zaczęła przebijać jakaś nie-J stwo jedno tylko (la bourgeoisie) ponosić będzie

............. - •* -- -• 1 narodem ciężar hańbiącego pokoju... „Republik
doiwa ptóostanie wolną od cienia zarzutu w tjm i 
dzie." — Od dziś dnia już Si è cle gotuje sobie breń 
ciw rządowi jaki będzie... Przeciw jakiemu? nii 
dość że będzie to- rząd i rząd, w którym redśktc 
Siecią zasiadać nie będą, o czóm z góry wiedzi 
pomimo ogólnego faworu dla dziennikarzy żaden 
się nie mógł nawet na deputowanego dostać... Cu 
jest polityka Siecią. Cokolwiekbądź się dzieje, S 
ma sobie za prawidło, nie zasady tój lub owêj t 
nie program, ten lub ów, w wykonanie wprowad: 
ale byc drugim w szeregu rewolucyońistów, t.j. 
przed sobą awangardę szaleńców, a po za sobą 
oeczących owiec polityki. Szahńcy (uitrasy) zrobił 
naprzód? Siècle się cofa... Co na tych mant 
tracą lub zyskują zasady republikanckie?—o to-S 
nie pyta: do 1864 r. był demukiatą cesarskim, 
epoki umiarkowanym repu blikaui nem. Dziś i 
kowani republikanie stanowią żywotną część n 
a ultrasow dwa gatunki daleko już naprzód wyi 
więc i Siècle za nimi, ale tak, żeby nigdy wszą! 
znaleść się w pierwszym szeregu... bo tak wymag 
peratura polityczna paryskich szynkowni, stano« 
całą prawie klientelę Siecią.— Po zawarcia pokoj

seryo mówiąc, dziś bardzoby się przydała, bo kole­
ktor półnoćnój części Księstwa już dobija do okolic, 
gdzie Toruńska wielką ma wziętość.

Mógłbym szanownym czytelnikom w przylliżeniu 
już dziś podać liczbę akcji podpisanych, ale wolę za­
milczeć, żeby nikt na pewno się nie mógł wymówić od 
współudziału tóm, że już tak dużo podpisano.

Dosyć, że i prawa ta rośnie jak na drożdżach, teatr 
będzie mógł stanąć, jakiego się Poznań wcale nie spo­
dziewał, byleby tylko równa staranność się okazała w u- 
doskonaleniu towarzystwa dramatycznego. Zanim teatr 
nowy stanie, powinno się ono przekształcić i ukonsoli- 
dować.

Przechodząc od sprawy teatru na scenę życia, 
na którój się u nas właśnie co odegrał ważny akt 
z dramatu p. t. Cztery punkta kościańskie czyli Wy­
bory, nie będę się zgoła wdawał w przykre kawałki 
krytyki. Jeszcze nam zresztą ostateczny wypadek nie 
wiadomy, zaś wrażenie ogólne jest to, że udział był li­
czny i żwawy, co o rezultacie dobre pozwala tuszyć na­
dzieje. Oczywiście nadzieje dla kandydatów kom teto- 
wych a nie ultramontańskich, którzy haniebną ponieśli 
klęskę, zwłaszcza w Poznaniu, gdzie na cztery punkta 
właśnie wyszło z urn kilkogłosych czterech kandyda­
tów ultramontańskich. Spółka zabezpieczenia sumień 
liche zrobiła interesa.

Daleko lepBze zrobili księgarze tutejsi na karyka­
turze, przed:tawiającćj walkę wyborczą między naro­
dowcami z koteryą ultramontańką.

Karykaturą polityczna w Poznaniu, to rzecz niesły­
chana, zapomniana jeśli nie nowa; ztąd ciekawość niezwy­
kłą wzbudziła u naiwnych a zgorszenie u dyplomatów, 
ludzi stanu i t. p., którym natychmiast błysła myśl przez 
głowję: a nuż mnie tóż kiedy wymalują? Temczaseto 
właśnie najsłabszą stroną karykatury, zresztą zgrabnie 
ułożonćj jest to, że prawie zgoła niemą wniój podo-

określona: pewność siebie, możnaby ją nazwać du­
chem emancypacyjnym, któren się wznosił po za granice 
państwa i tracił z oczu interesa dynastyi. Zaczęto u góry 
mimowólnie rozważać rzeczy i itombinować co robić? Komu 
najbezpieczniój na razie powierzyć ster rządu? — 
Śledzono więc pilnie podczas delegacyi wspólnych (do 
których atrybucyi należą najważniejsze sprawy pań­
stwowe) w Peszcie wszelkie objawy koryfeuszów tego 
stronnictwa i zauważano, iż opozycya skierowana prze­
ciw spotęgowaniu siły państwowój „pod pozorem eko- 
nomicznój konieczności,“ w teraźniejszych czasach, 
daje co najmniśj wiele do myślenia i nie pozwala ry­
zykować w grze, w którój szausy „straty“ są większe.

Owoż tedy już w stolicy Węgier było postanowiona 
złożyć gabinet pozaparlamentarny, złożony z osób wy- 
próbowanój lojalności dynastycznój. Decyzja ta koro­
ny ma większe znaczenie w Austryi, jak gdzieindziój, 
a dla nas szczególnie ma wielką wagę. Galicya jest 
reprezentowaną w radzie państwa, a dziwnym składem 
rzeczy, reprezentanci jój zawsze są w mniejszości. Niem­
cy — mniejszość liczebną przedstawiający w Au­
stryi — mają większość w parlamencie. To postano­
wienie korony chroni choć częściowo, może chwilowo, 
mniejszość parlamentarną cd teroryzowania i supre-

bieństw, A karyratura bez masek jest jak kwiat bez 
w ni. Karykatura pthtyczna z maskami me jest obrazą, 
bo jest potężnym środkiem agitacyjnym dla zisadanie 
dla osobistości.

Jakżeby inaczój na sztych wystawiony rycerz ul- 
tramoijb ński z pierzatym oszczepem, przedstawiał się 
z odpowiednią twąrzą, zwłaszcza jeszcze w szyszaku, 
z kształtu i kity podobnym do A pochylonego. Ła- 
twiój by tóż każdy odgadł, choć to nie sekret, kto bie­
daka popycha do walki rozpaczliwój a kto z wyżyn 
napędza pastorałem. Tak samo i po stronie mrodowców 
każda figura przybrałaby odpowiedni charakter osobisty, 
chęć prawie bym.wnosić śmiał, że rysownik właśnie dla 
tego nie portretował, że był w nieuzasadnionój wątpli­
wości, komu po tój stronie przypisać główne role.

Twierdzą jedni, że karykatura przysłana z KrakoWa, 
inni, że jest roboty,poznańskiój. Sprawa ta nierozstrzy­
gnięta, i le więcój prawdopodobieństwa jest za Krako­
wem, bo ileż t < czasu minęło zanim w Poznaniu odwa­
żono. się wymówić głośno wyraz „ultramoiitsniu”). ileż 
rewolucyi s ę odbj ć musiało, zanim uznano, że wyraz 
ten wydrukować wolno a nawet pojęcie ultramontanizmu 
potępić, i już miałby się był znaleść śmiałek, któryby 
walkę z ultramontanami w rysunku przedstawiał? — to 
prawie niepodabnal

Ajeśli tak jest, podziwiać należy postęp odwagi. 
Snąć dobrze ktoś powiedział, ze nksi ultramontanie stoją 
tylko przez skromność przeciwników. Męzfcwo zawrzało 
i otóż padają a upadek ich nawet nie wzbudza współ­
czucia tam, gdzie jeszcze niedawno temu panowała zu­
pełna gotowość całowania z pokorą każdćj ręki ultre- 
montańskiój. Zdrowy zmysł społeczeństwa przeczuł, że 
praktyki ich zaczęły przybierać poraź bardz ój charakter 
wynaradawiający, „godzący z nieszczęśliwem położeniem”, 
słowem, zawiała od nich obczyzna wstrętna. Bynajmnićj 
nie o utrwalenie wiekowego związku religii z naro­

dowością u Polaków, ebedzi intrygantom, lecz o 
choć daremną i bezsilną manifestacją dla ruiny 
skiój. Wszakże nie tylko za pośrednictwem bii 
o to agitują, ule i na różne imię sposoby. Koło 
rzyskie w Poznaniu otrzymeło np. bodaj Monacbii 
językach odezwę podpisaną przez cały legion jlt 
fańskich markizów i duków, w którój proszą o 
w agitacyi ■ na rzecz władzy świei kiój papieża. U 
tych panów podpisanych snąć dotyczy polskość, 
wet nie postarali się, żeby odezwa i na polskie 
tłumaczoną była.
Odezwy takie zapewno kursują po wielu rraeji 
równym skutkiem, jak w łonie koła towarzyskiej 
też biorąc rzecz ncwet z czysto praktycznego si 
tka, wszystko to zapóźno i nie w porę, daremna 
Zwróćcie się lspiój do winnicy pańskićj 1

Na zakończenie prcypomnę, że się do nas 
rają goście, których zapewno mile przyjmiem 
walaem zebraniu Towarzystwa M ralny<h Intel 
w Toruniu uradzono a przynaj5iniój wniesiono 
pozycji żeby przyszłe zebranie o być w Późnił 
Rok to długa doba, do onego czasu tak dalece 
pewiio zorganizujemy wewnętrznie, że Die będzie 
potrzebowali powstydzić przed pruską Moralności 
M. Jackowski jak wiadomo, współwydawca pft 
Orędownika, zamierza podobno na własną rf" 
związku z pruską Moralnością, urządzić obok 
wnika własną Organizacyą, o którój dosyć 
mówi w końcu swej broszury o Ułomnościach. / 
rozwiązaniu zagadki nic nie transpirowało ni'? 
dzi, ale z tego złych wróżb wyciągać me 
dobnieź i zarząd Towarzystwa Pomocy Nau»° 
Dziewcząt Polskich wybiera się do Poznania zP1 
niem w maju.

Poznań, dnia 5 lutego 1S71.

»



wiatr lepszy, świeższy powiać, co zmiecie cały ten fa- 
rvzeizm dziennikarski i zatruwający handel przekonań, 
^większa z plag cesarstwa.

Jutro zapewne będzie posiedzenie izby, na któróm 
p. Jkiers odczyta warunki pokoju... Nie wiem, czy będę 
pi nióin. Polska jest tutaj najliczniej reprezentowaną, 
w gronie korespondntów dziennikarskich. Włochy tu 
mają jednego, Hiszpania dwóch, Moskwa dwóch, An­
glia trzech korespondentów dziennikarskich; Polska 
Jjj ich czterech. Miejsc w trybunie prassy nadzwy­
czaj mało (70 wszystkiego). Włoskiemu dziennikarzowi 
(którym, mówiąc nawiasem, jest także Polak p. Leski, 
koresponduje do włoskiój Itslia) dostał się jeden 
bilet wstępny na posiedzenia izby, hiszpańskim jtden, 
moskiewskim jeden, angielskim dwa i polskim dwa. 
Mnie Się dostał bilet wspólny z korespondentem Gaze­
ty Narodowój i ponoś on pójdzie na pierwsze posie­
dzenie, jakie będzie. Wszelkich starań dołożę, żeby się 
inaczćj stało...

Jutro w każdym razie napiszę obszerniój.

PRUSY.
* Berlin, 5 marca. Preliminarya pokojowe brzmią 

wedle urzędowego telegramu dosłownie, jak następuje:
Pomiędzy kanclerzem cesarstwa niemieckiego p. hr. 

Ottonem v. Bismarck-Schoenhausen opatrzonym w peł­
nomocnictwo ze strony JCKMości cesarza niemieckiego 
a króla pruskiego,

ministrem spraw zagranicznych JKMości króla ba­
warskiego p. hr. Ottonem v. Bray-Steinburg,

ministrem spraw zagranicznych JKMości króla wyr- 
tembergskiego p. baronem Augustem v. Waechter,

ministrem stanu i prezydeutem rady ministrów 
jKWysokości w. ks. badeńskiego p. Juliuszem Jolly, 
reprezentującymi cesarstwo niemieckie z jednój strony 
a naczelnikiem władzy wykonawczój rzeczypospolitój 
fraucuskiéj p. Thiers i ministrem spraw zagranicznych 
p. Juliuszem Favre,
zastępującymi Francyą z drugiéj strony,

gdy plenipotencye obydwóch stron kontrahujących
jako formalnie dobre i prawomocne uznanemi zostały, 
zapadła następująca uchwała, mająca służyć za pod­
stawę preliminarną mającego zawrzeć się pokoju.

Artykuł I.
Francya zrzeka się na rzecz państwa, niemieckiego 

wszelkich swych praw i pretensyi do krajów leżących 
na wschód od granicy poniżój oznaczonój.

Linia denaarkacyjna poczyna się nad północno-za­
chodnią granicą kantonu Cattenom ku W. Księstwu Lu­
ksemburskiemu, ciągnie się dalój na południe zacho- 
dniéj granicy wzdłuż kantonów Cattenom i Thionville, 
przerzyna kanton Briey, ciągnąc się wzdłuż zacho­
dnich granic gmin Montois la Montague i ßoncourt, 
jako tóź wschodniéj granicy gmin Marie aux chênes, 
St. Ail, Habouville, dotyka granicy kantonu Górze, 
przerzynając ją wzdłuż granicy gmin Vionville, Bouxiè- 
íes i Oüville, ciągnie się daléj wzdłuż południowo-za 
chonniej íes;. poiudmowéj granicy arrondissimtut Metz, 
wzdłuż granicy zachodniej arrondisseimnt Chateau-Su- 
lis aż do gminy Pettoncourt, któréj zachodnią i polu- 
dnio^ą granicę okala i idzie daléj wydłuż pasma gór 
poleconych pomiędzy Seille a MouCel oż do grąnuy 
airondissemsnt Saarburg na południe Garde. Nastę­
pnie styka się lima demarkacyjea z grauicą pomienio- 
uego okręgu (arrondissement) aż do gminy Tanconvilie, 
których poiuocnéj granicy się dotyka. Ztąd ciągnie 
się wzdłuż pasma gór leżących pomiędzy źróaliskami 
Sarre blanche i Vezouze aż do granicy Kantonu Schir- 
meck, ciągnie się wzdłuż zachodmój gran cy tego kan- : 
tonu,'okala gminy Saaks, Bourg-Bruche, Colroy-la-Roche ; 
Haine, Ranrupt, Saulxures i St. Biaise U-Roche, w kan­
tonie Saales i styka się potém z zachodnią, granicą de­
partamentów dęluego i wyższego Renu aż do kantonu 
Beifort. Oddala się ona od południowój j> go granicy 
niedaleko, Vouivenans, przerzyna kanton Dtlle przy po- 
łudniowój graaicy gmin Bourogne i Froide:Fontaine i 
sięga granicy szwajearskiéj ciągnąc się wdłuż granicy 
wschodn ćj gmin Joncheiy i Delie.

Państwo niemieckie posiadać będzie/rzeczywiście te 
kraje z peiném prawem zwierzchnictwa i własno ci. 
Komi ya międzynarodowa utworzona z rówhéj liczby 
reprezentantów obydwóch wysokich stron kontrahujących 
odbiorze niezwłocznie po wymianie ratyfikacyi niniej­
szego układu polecenie oznaczyć na miejscu nową linią 
graniczną stósownie do powyższych stypulacyi.

Komisya ta kierować będzie podziałem ziemi jako 
tóż kapitałów, które dotychczas wspólnie do okręgów 
lob gmin należały, a które teraz nową granicą rozdzie­
lone być mają; w razie różnicy zdań co do granicy i 
stanowień tyczących się wykonania, winni członkowie 
komisy i udać się po rozstrzygnięcie de swej ego rządu.

Granica jest oznaczona w sensie powyższym zieloną 
farbą na dwóch różnych egzemplarzach mapy „ziem 
stanowiących jeneralne gubernatorstwo Alzacyi,“ spo- 
rządzonój we wrześniu 1870 r. w Berlinie przez jeo- 
graficzny i statystyczny wydział wielkiego sztabu jene­
ralnego. Egzemplarz tójże mapy dołączonym zostanie 
do obydwóch opracowań niniejszego układu.

Ale podana linia graniczna uległa za porozumie­
niem obydwóch stron kontrahujących następującym od­
mianom :

W dawniejszym departamencie Mozeli wsie Marie- 
aux chênes pod St. Privat-la-Montagne i Vionville na 
zachód od ßezonvillo Niemcom się odstępują. Nato­
miast miasto jako tóż fortjhkacye Beifortu z rejonem, 
mającym być oznaczonym późniój, przy Francyi po­
zostaną.

Arty kuł II.
Francya zapłaci JCMości cesarzowi niemieckiemu 

sumę 5 miliardów franków. Najmniéj miliard franków 
wypłaconym zostanie w ciągu 1871 a cała pozostała 
suma w przeciągu 3 lat, licząc od ratyfikacyi niniejszego 
okładu.

Artykuł III.
Opuszczenie żiem francuskich, zajętych przez wojska 

niemieckie, rozpocznie się po ratyfikacyi mniejszego układu 
ze strony zgrom, narodowego w Bordeaux. Niezwłocznie 
Po ratyfikacji opuszczą wojska niemieckie wnętrze Pa- 
rJża, jako tóż forty położone po lewym brzegu Sekwany 
w jak najkrótszym czasie, który za ugodą między władzami 
wojskowemi obydwóch krajów oznaczonym zostanie, opu- 
szczą wojska niemieckie depart. Calvados, Órne, Sarthe, 
Kure et Loir, Loiret, Loiret Cher, Indre et Loire, Yon- 

żuj ełnie a daléj dspartamenta Seine inferieure, Eure, 
Keine et Oise, Seine et Marne, Aube, Cote d’or aż do 
lewego brzegu Sekwany.'

Wojska fi ancuskie cofną się równocześnie po za Loarę, 
któréj przed podpisaniem stanowczego paktu pokojowego 
nie będzie im wolno będzie przekroczyć. Wyjątek sta­
nowi garnizon Paryża, którego siła nie może przewyż-

szać 40,000 żołnierza i garnizony niezbędnie potrzebne ! 
do zabezpieczenia miejsc warownych.

Opuszczenie departamentów, położonych pomiędzy 
. prawym brzegiem Sekwany a granicą wschodnią, nastąpi 
ze strony wojsk niemieckich stopniowo po ratyfikacyi ; 
definitywnego paktu pokojowego i zapłacenia pierwszego 
półmiliarda franków kontrybncyi stypulowanéj w arty­
kule II.

Ewakuacja rozpocznie się od departamentów naj­
bliższych Paryża i postępować będzie w miarę wypłaty 
kontrybncyi. Po pierwszéj wypłacie pół miliarda nastąpi ; 
opuszczenie następujących departamentów: Somme, Oise ' 
i części departamentów Seine Inférieure, Seine et Oise, ' 
Seine et Marne, położonych po prawym brzegu Sekwany, 
jako tóż części departamentu Sekwany i fortów położo- ; 
nych po prawym brzegu Sekwany.

Po zapłaceniu dwóch miliardów, okupacya niemie- ■ 
cka obejmować będzie już tylko departamynta Marne, 
Ardennes, Haute Marne, Meuse, Vosges, Meurthe, jako | 
też fortecę Belfort z obwodem, co wszystko służyć ma ! 
jako zakład pozosta ych trzech miliardów. Liczba wojsk ¡ 
zajmujących pomieuione ziemie, przewyższać nie będzie ' 
50,000 żołnierza.

Pozostawia się do woli JCKMości zezwolić zamiast j 
gwarancyi terytoryaluéj, mającój polegać na częściowój ! 
okupacyi terytoryum francuskiego, na gwarancyą finan- j 
sową, gdyby rząd francuski miał takową proponować i 
pod warunkami, któreby JCKMość cesarz i król za ko- ! 
rzystne dla interesów niemieckich uznał. Za trzy mi- I 
liardy, których zapłacenie odroezoném zostanie, zapła- ' 
coną zostanie pro wizya po 5 pet., licząc od dnia raty fi I 
kacyi niuiejszéj ugody.

Artykuł IV.
Wojska niemieckie me będą wykonywały w zajętych 

departamentach rekwizycji czy to w pieniędzach, czy tóż i 
w naturaliach. Lecz utrzymanie wojsk niemieckich po­
zostałych we Francyi wykonywanóin będzie na koszt 
rządu francuskiego i to Btósownie do ugody zawartój 
z niemiecką intendenturą wojskową.

Artykuł V.
Interesa mieszkańców w ziemiaeh odstąpionych przez 

Francyą zostaną we wszystkióm, co się tyc y ich sto­
sunków handlowych i prywatnych, jak najkorzystniój u- 
regulowauemi, skoro tylko warunki definitywnego po­
koju ustanowionemi zostaną. W tym celu oznaczonym 
zostanie przeciąg czasu, podczas którego ci mieszkańcy 
będą mogli korzystać z pewnych ułatwień pod względem 
obrotu ich produktów handlowych. Rząd niemiecki nie 
będzie stawiał żadnój przeszkody wyemigrowaniu miesz- 
szkamów odstąpionych ziem, ani tóż nie użyje żadnego 
środka, któryby był wymierzonym przeciw ich osobie lub 
własności.

Artykuł VI.
Jeńcy wojenni, którzy jeszcze nie zostali na drodze 

wymiany uwolnionymi, zostaną niezwłocznie po ratyfika- 
cyi niniejszych preliminaryi wydanymi. Aby przyspie­
szyć transport jeńców francuskich, udzieli rząd francu­
ski władzom niemieckim do dyspozycyi część materyału 
transportowego swych kolei żelaznych wewnątrz Niemiec 
i to w rozciągłości przez osobną ugodę ustanowionój, 
oraz za tę cenę, jaką we Francyi płaci rząd za trans­
porty wojskowe.

Artykuł VII.
Otworzenie obrad nad pokojem definitywnym, który 

ma zostać zawartym na podstawie niniejszych prelimi­
naryi, nastąpi w Brukseli niezwłoczn e po ratyfikacyi 
przez zgromadzenie narodowe i JCKMość cesarza nie­
mieckiego.

Artykuł VIII,
Po zawarciu i ratyfikacyi definitywnego pokoju ad- ' 

: ministracya departamentów, mających pozostać jeszcze i 
i w okupacyi wojsk niemieckich, zostanie znów władzom 

franc ¡skim przekazaną. Lecz władze te mają być 
zobow ązane ulegać rozkazom, jakieby dowódzcy wojsk 
niemieckich uważali za konieczne w interesie bezpie­
czeństwa, utrzymania i podziału swych wojsk.

W departamentach okupowanych wykonywać się 
będzie pobór podatków po ratyfikacyi niniejszego 
układu ua rachunek rządu francuskiego i przez jego 
urzędników.

Artykuł IX.
Samo się przez się rozumie, że niniejszego układu 

postanowień a nie nadają niemieckiój władzy wojskowej 
źadnegó prawa do części ziem obecnie przez Niemców 
nie zajmowanych.

Artykuł X.
Ninieisze preliminarya zostaną niezwłocznie przed­

łożone do ratyfikacyi JCKMości cesarzowi niemieckiemu, 
jako tóż francusk emu zgromadzeniu narodowemu obra­
dującemu w Bordeaux.

Podpisy.
Wygotowano w Wersalu 26 lutego 2871.

Za zgodność:
B lum e,

major sztabu jeneralnego.
Książę Fryderyk Karól, marszałek w armii pru- 

skiój, przeznaczony jest na i aczelnego dowódzcę nie­
mieckich wojsk, okupujących Francyą aż do zapłacenia 
bajeeznój o»wój sumy 5 miliardów. Trzeba 
wiedzieć, że. aż do zapłacenia owój kontrybucyi, niesły- 
chanój w dziejach świata, Francya żywić musi obcą za­
łogę. Upokorzenia większego nie było jeszcze. Przy­
słowie nasze powiada: „Bóg n.e rychliwy, ale sprawie­
dliwy.“

Krzyż żelazny, ustanowioną oznakę honorową za 
odznaczenie się w obec nieprzyjaciela w niemiecko-fran­
cuskiéj wojnie, otrzymał i szef policji w glównój kwa­
terze wojsk niemieckiih pan Stie er. Jak się zdaje, 
krzyż żelazny z obeenéj ktmpanii nie będzie tak rzad­
kim, jakim był w kampanii w latach 1813—1815.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Wiedeń, 4 marca. Najważniejszym wczoraj­

szego posiedzenia momentem było exposé, jakiém mi­
nister skarbu baron Holzgethan prawo finansowe na rok 
bieżący izbie do przyjęcia polecił, starając się krótko 
ile można i bezogróduowo podać zgromadzeniu gorzką 
pigułkę. Przytem wstrzymał się baron Holzgethan od 
porównawczego rzutu oką na dawniejsze lata finansowe, 
jakie zwykli byli podawać poprzednicy jpgo.

Następnie wywiązała się krótka dyskusya nad 
wnio8kie.m, podanym przez wydział finansowy we wzglę­
dzie rozperządzenia cesarskiego z dnia 28 lipca rz:, do­
tyczącego portfelu dewiz banku narodowego. Wydział 
bowiem wniósł o to, by rozporządzenie, upoważniające 
bank narodowy do pomnożenia obiegu not swoich o su­
mę owych dewiz, uznać za usprawiedliwione lecz odmó­
wić mu przyzw, lenia ze względu na zaszłe w stósffn- 
kach tymczasowo zmiany. Żądanie, jakie minister 
skarbu podniósł we względzie sformułowania tego wnio­
sku, było zupełnie bezpodstawne; przyznawał bowiem 
izbie prawo tylko do wezwania rządu, aby rozporzą-

dzenie owo odwołał. Wedle państwowego prawa zasa­
dniczego zaś .nie jest do zniesienia, rozporządzenia, wy­
danego na mocy § 14 prawa państwowego, potrzebnym 
akt rządu. Skoro bowiem jedna z dwóch izb rady pań­
stwa odmówi podobnemu rozporządzeniu rządu swego 
konstytucyjnego przyzwolenia, to takowe natychmiast 
ipso jure, jak brzmi wyrażenie techniczne, traci moc 
swą obowiązującą. Izba przyjęła wniosek wydziału, a 
przeto i rozporządzenie z 28 lipca rz. nie ma już w rój 
chwili znaczeuia. Przez inną uchwałę byłaby izba po­
selska utworzyła niebezpieczue praeiudicium, gdyż przez 
nią byłaby pozostawiła rządowi do woli, czy ćhce znieść 
podońne rozporządzenie lub tóż utrzymać je nadal wbrew 
uchwale rady państwa.

FRANCYA.
* Wszystkie korespondencje paryskie z dnia 1 bm. 

zgadzają się w tóm, że w dniu wejścia wojsk niemie­
ckich do stolicy Francyi mieszkańcy zachowali godną 
w obec zwycięzców postawę i n.e dopuścili się żadnego 
ekscesu. Tylko Etoile belge opowiada o kilku zaj­
ściach mniejszój wagi, o których wszakże ani ludóp. 
belge ani Times nie wspominają. Rozdrażnienie lu­
du miało się objawiać głównie w nieprzyjaznych zacze­
pkach osób, które albo Niemcem sprzedawały pokarmy 
i napoje, albo się z nimi wdawali w rozmowę. Po 
dwakroć, gdy Niemcy zbliżyli się do Arc de triomphe, 
dały się słyszeć w tłumach okrzyki: „On ne passe 
pasł" — na co wojsko odpowiadało milczącćm nabija­
niem broni, poczćm ruszało dalój. Domy w zajętych 
okręgach były po większój części obwieszone chorą­
gwiami z krepy, drzwi i okna szczelnie zamknięte; 
pró z niższych warstw ludności i uliczników nikogo 
z wyższych stanów nie było widać na ulicy.

Według Indóp. belge już wieczorem 28 zm. sta­
nęły w pobliżu bulońskiego lasku oddziały niemieckie, 
które nazajutrz wkroczyć miały do Paryża. Dnia 1 
b. m. rano o 9 wmaszerowal najprzód do miasta pod 
wodzą rotmistrza von Colomb szwadron 14 pułku hnza- 
rów, tego, który, jeśli się nie mylimy, wykonał pod 
Amiens słynną szarżę na czworobok francuski. Szpica 
z oficerem na czele przegalopowała przez Avenue de 
l'Impératrice i pola Elizejskie aż do placu de la Con­
corde. Następnie weszła piechota, rozstawiając natych­
miast czaty na narożnikach ulic. Około południa przy­
było gros wojsk niemieckićh pod jenerałem Kamecke. 
W pałacu wystawy przemysłowój wręczono ze strony 
rancuskiój niemieckim kwatermistrzom bilety inkwate- 

runkowe. Jenerałowie zamieszkali w pałacu elizejskim, 
reszta wojsk częścią w prywatnych, częścią w publi­
cznych lokalach. — W graniczących z zajętemi okrę­
gami ulicach nad wieczorem ruch był ogromny; na bul 
warze Malesherbes ukazał się marszowy batalion, który 
koniecznie chciał stoczyć walkę z najeźdźcami, udało 
się wszakże ludziom rozsądnym nakłonić go do rozej­
ścia. Statuy miasi na placu de la Concorde osłonięte 
kirem, statua Strasburga była całkióm w czerni. Na 
placu de l’Etoile utworzyły tłumy żywy łańcuch, bro- 
uiąc przystępu Niemcom. Gdy patrol, z trzech huza­
rów złożony, zbliżył się tutaj, wołano „Faites la tour!‘ 
„Nix passer 1“ poczćm huzarzy spokojnie się cofnęli. 
Wieczorem gromadki mieszkańców z klas najuboższych 
widziano rozmawiające dość przyjaźnie z żołnierzami 
niemieckimi. Giełda była przez cały dzień zamkniętą; 
prócz Journal Officiel nie wyszedł z druku żaden 
dziennik,

Utrzymuje się powszechnie mniemanie, że obecnie, 
gdy zgromadzenie narodowe spełniło najważniejsze za­
danie, zatwierdzając pokój, pan Thii rs r izwiąże je i na- 
każe wybory do nowój konstytuanty, którój reorganiza­
cja Francyi będzie powierzoną. Wybory odbędą się 
prawdopodobnie według prawa wyborczego z roku 1849, 
konstytuanta mą zasiadać w Wersalu albo, jak iuni 
twierdzą, w Paryżu.

Cesarz niemiecki ma niebawem wraz z następcą 
tronu opuścić Wersal. Wojska niemieckie lada dzień 
poczną się cofać ku Szampanii.

Od dnia 26 z. m. przywrócono w departamen­
tach nie zajętych przez nieprzyjaciela telegramy pry­
watne.

W niedzielę miał po raz pierwszy od czasu oblę­
żenia być zapalony gaz w Paryżu.

Fortyfikacye Sedanu mają być przez Niemców wy­
sadzone w powietrze.

Korespondent wiedeńskiej Presse pisze z Bor­
deaux pod dniem 22 lutego o odbudowaniu. Francy;, co 
następuje:

„Kleiykiilny pewien legitymista, który tu przybył 
przed dwoma dniami z Paryża, powiedział mi: „„Paryż 
rewolucyjny opuściłem z lozdartóm sercem; serce moje 
pękło, odkąd mówiłem z naszymi deputowanymi legity- 
mistowskimi.““ Przybyły z Paryża znakomity członek 
tamteiszćj demokracyi powiedział mi: „„Jakobini tak 
samo jak Bonapartyści wtrącili Francyą w prze­
paść““. Orleshiści wraz z Thiersem przestali w erżyć 
w obyw»t'li-króla a co dopiero dali swym księciom ra­
dę, aby opuścili nieszczęśliwą swą ojczyznę. Stara, tak 
monarchiczna jak rewolucyjna Francya istnieć prze­
stała.

Przekonanie to zapanowało w zgromadzeniu nâro- 
dowóm. Legitymiści i Orleaniści pojmują, że re­
stauracji Tnonarchiczućj przeprowadzić nie. są ¿doin'; 
republikanie przejęci są przeświadczeniem, że frazesy 
o rewolucyi francuskiéj stały się zupełnćui głupstwem; 
wszyscy pojmują konieczność odbudowania państwa 
z gruntu i nadania mu podstaw innych, zanim budowę 
uwieńczą koustytucyą. Nowa konstytucya mniejszą jest 
potrzebą, jaką Francya obecnie uczuwai Instytucye a 
nie konstytucya są potrzebne. W zgodzie z opinią pu­
bliczną uważa się zgromadzenie narodowe za asśembleó 
instituante a nie constituante. Jakobini i Orleaniści 
robią legitymistom i liberalnym demokratom ustępstwa 
co do decentralizacyi; republikanie robią doświadczenia, 
a rozumowi i konserwatywnym równie jak liberalnym in­
teresom wielkie to ustępstwo, że wykonsnie głosowania 
powszechnego czynią zależnóm od ograniczającego wa­
runku wychowania elementarnego; Orleaniści mtomiast 
i legitymiści zezwalają na bezpłatny przymus szkólny i 
armią ludową.

Jedność niemiecka podniosła się r, 1813 przeciw 
Napoleonowi I i dokonała r. 1870, druzgocąc Napole­
ona III. Obawa przed katolickim cezaryzmem Francyi 
natchnęła nieskłonne do centralizacji Niemcy nienawi­
ścią, która zdołała przetrwać^edan. L’etat c’est moi, 
oświadczył Ludwik XIV; “empereur peuple było ha­
słem bouapartyzmu ; rewolucyjna dyktatura, le république 
une et indivisible jest ideałem Jakobinów i była hasłem 
Gambetty. Cezar i Robespierre nie żyją, jak Wersal po­
zostanie miastem śmierci monarchii burbońskićj.

Thiers, czciciel bożka administracyjnćj centraliza- 
cyi, otwiera dziś bramy decentralizacyi, godząc się na

mianowanie prefektów na propozycyą i ze zgodą depu­
towanych departamentów. Reorganizacyą wojska uważa 
już za nieodzowną na podstawie milicyi narodowój i 
z przybraniem lepszych żywiołów st.arój armii. Przy­
jaciele jego idą jedeu krok dalój. Myślą oai o rozwią­
zaniu departamentów i o przywróceniu zniesiouych przez 
wielką rewolucją prowincji. Armia ludowa ma być 
zlokiiizowaną, to jest wedle dawnych prowincji w pro- 
wincyalnćj tworzyć się łączności: Bretończycy, Norman- 
dowie, Gironoyści itp. " Prowincy .lua u organizacja 
gwardyi'rutłłonićj, będącćj pieiwszą próbą obrony kra- 
jowćj, wytworzyła się już bez przyczynień a się cze­
gokolwiek ze stósunkćw. Skoro istnieć będą prowincje 
wojskowe, to z łatwością będzie można zistósować do 
nich konsekwentnie sądownictwo, zarząd podatkowy, 
zarząd i reprezentacją interesów pro*iucyon-.lnych. 
Ztpi wywiązałyby się w swych praktycznych stóscnkich 
dawniejsze przedrewolucyjne parlamenty, po nad któremi 
panowałoby jako najwyższa władza zgromadzenie na- 
ro iowe.

Legityflł’ści, tworzący zawsze jeszcze sikihtę grun­
tową i wiejską i opierający się na lokaljych zasadni­
czych wpływach,, przynieśli z sobą gotowy plan decen­
tralizacyjny.. Mianowanie merów przez rady gminne, 
podprófektów pr.-ez rady obwodowe,, prefektów przez 
rady jeneralne, Ciała magistratur uzupełniają się przez 
wybory sędziów, pizyczim wyborcy obwodowi biorą udział 
u potrzebne będą gwarancje zdatmści. Wszyscy me­
rowie jednego kantonu np, biorą udział w wyborze sę­
dziego pokoju, rady jeneralne i rady obwodowe w wy­
borze sędziów. Prefekci i podpnfekci nie będą już 
płatni ze skarbu państwu, lecz rada jeneralaa depa.-ta- 
tńenłu przeznaczy im pieniądze reprezentacyjue i wyna­
grodzenie za koszta kancelaryi. Persona! wychowania 
ludowego poddaje się.wyszłym z wyborów władzom lo- 
kaluynd.

Demokracja liberalna uważała za swą powinność 
by równie* przynieść do Bordeaux swój plan decentra­
lizacyjny. Wnosi ona o repubłuę gmin, które utwo­
rzone być mają a ludnością nąjmBiój 20,000 dusz. Wy­
borcą jest każdy prawnie nieposzlakowany pełnoletni, 
który z korzyścią odwiedzał szkołę elemen­
tarną. Nauka na wszystkich stopniach jest bezpłatną 
i sprawą wyłącznie gminy. Szkoły są beskonfesyjue a 
o zniesienie, budżetu oświecenia starać się nal źy i za­
prowadzić wolność asocyacyi ola wszystkich stowarzyszeń 
religijnych. Dochód czysty będzie najlepszą podstaw: 
i źródłem jednolitego ile można opodatkowani«. Rady 
gminne trudnią się przez swe organa wykonawcze za­
rządem politycznym, sądowym i skarbowymi. Departa­
ment jest związkiem wszystkich gmin i rządzi się przez 
utworzoną z dwóch delegatów każdej gminy radę jene- 
raloą. Kilka departamentów, mających wspólne intere- 
sa, może się połączyć w prowmcyą, którćj zgromadze­
nie prowincyonalne składa się z delegowanych departa­
mentu. Naród jest związkiem departamentów a zgro­
madzenie składa się' z dwóch izb: z powszechućj izby 

- posłów i z izby wyższej, Bkładającćj się z dwóch dele­
gowanych departamentu każdego, jeżeli pomiędzy obu 
izbami powstanie spór, to głosowanie wszystkich rad 
g cinnych (nowa racyonelciejsza forma głosowania po­
wszechnego) o tóm rozstrzygnie. Zgromadzenie naro­
dowe mianuje dziesięciu ministrów, którzy z pośród sie­
bie wybierają prezesa władzy wykonawczćj i rady mi­
nistrów.

Do ostatniego podobnem jest dzisiejsze stanowisko 
Thiersa. Zgromadzenie narodowe będzie musiało na- 
sampr/ód uregulować armią, skarb, podatki, szkoły, ca­
łą administracją a przy odnośnych prawach nadarzy 
mu się sposobność odbudowania na nowych podstawach 
gminy, departamentu, prowincyi i państwa, nie rozstrzy­
gając stanowczój formy rządu. Jak na teraz są równie 
niemożliwymi, tsk fir. Chambord i hr. Paryża jak ksią­
żę Aumale, a Gambetta równie niemożliwy jak Bona­
parte.“ _________

Z Beifortu donosi jeden z specjalnych korespon- 
dantów tegoż dziennika pod dniem 26 lutego cd nastę­
puje:

Co do ostatnich chwil obrony beifortskiój panuje 
jeszcze dość głęboka tajemnica. Urzędownie przyznano, 
ża forseca mogła się jeszcze była trzymać kilka mie­
sięcy, że choroby natomiast, jakie srożyły się w mie­
ście, były powodem kapitulacji. To tedy stanowczym 
jest fałszem; w mieście panowały wprawdzie choroby, 
lecz takowe ani w oddaleniu me przybrały rozmiarów, 
jakie im przypisują. Powód kapitulacyi był owszem 
bardzo prosty. Belfort było ceną za przedłuże­
nie rozejmu. Długo wzdrygam się w Paryżu przed 
tą okropną ofiarą lecz w obec grożącój lufy pistoleto- 
wśj nie było innego wyboru jak przyzwolić. Wysłannik 
rządu prowizorycznego przyniósł walecznemu komen­
dantowi rozkaz poddania fortecy. Z eiężKćm na to zgo­
dził się sercem, podał aa łup Niemcom oba forty Haute 
i Basse Perche, a natomiast dozwolono mu wyjść z ho­
norami wojskowemi, co już w Wersalu umówionćm było. 

WŁOCHY.
Rorencya, 2 marca. Mimo rozliczne, ważne i na­

glące sprawy, jakiemi p. Thiers obecnie jest zajęty, 
uwiadomił jednakże zaraz po objęciu rządów Francyi 
Papieża, że życzy sobie uwierzytelnić u Stolicy św. re­
prezentanta rzeczypospolitój, któryby był przyjemną Ojcu 
św. osobą. Papież miał w skutek tego dać do pozna­
nia, że osobą taką byłby p. Cochin. — Inca natomiast 
wiadomość paryska donosi, że nowym u Stolicy św. po­
słem francuskim będzie p. Courcelles. Czy zaś owym 
reprezentantem przyszłym młodój rzeczypospolitój będzie 
p. Cochin lub p. Courcelles, to zdaniem tutejszego ko­
respondenta augsburg3kiój Allgemeine Ztg. różnica 
będzie weale nie wielką. P. Cochin bowiem znany jest 
jako jeden z naczelników francuskich ultramontanów 
przez swą niefortunną kandydaturę podczas przedostat­
nich i ostatnich wyborów paryskich. P. Courcelles zaś 
posłany został na końcu 1848 r. przez jenerała Cavai- 
gnac jako poseł rzeczypospolitój do Rzymu, gdzie pier- 
sze do interwencyi poczynił kroki, a 12 L,t później po 
klęsce wojska jenerała Lamoriciere pod Castelfidardo 
udał się w misyi poufnój do Włoch, by starać się o u- 
wolnienie żołnierzy francuskich rozwiązanego wojska, 
którzy wpadli byli do rąk rządu włoskiego, Anteceden­
cje podobne charakteryzują więc dostatecznie obu tych 
mężów.

Gorliwość podobna, z jaką p. Thiers polecić się 
stara Papieżowi, niemiłe naturalnie zrobiła w tutejszych 
kołach wrażenie, ile że wobec rządu włoskiego nie oka­
zuje podobnój życzliwości. — P. Rothąn, przysłany do 
Rzymu przed kilku sygodniami przez' delegacyą w Bor­
deaux, czeka zawsze jeszcze na potwierdzenie wysta­
wionego mu przez p. Gambettę uwierzytelnienia, i dla 
tego nie był jeszcze królowi przedstawiony. P. Rothau
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fungował raz już dawniéj jako pierwszy sekretarz po­
selstwa francuskiego w Turynie.

Przy podobnéj nieżyczliwości rządu francuskiego 
tém niemiléj uderzyło tu, że włoska księga zielona ogło­
siła depeszę włoskiego posła w Londynie, w ktôréj tenże 
opowiad że lordem Granville i podsekretarzem stanu p. 
Otway miał rozmowę o kwestyi rzvmskiéj i że angielscy 
ci mężowie stanu oświadczyli się przy téj sposobności prze­
ciw przeniesieniu stolicy włoskićj do Rzymu. W liście 
do angielskiego posła we Florencyi oświadczył lord 
Grandville, że oświadczenia te poufnéj tylko były na­
tury, na co poseł odpisał, iż włoski minister spraw we­
wnętrznych zapewnił go, iż oświadczeń owych nigdy nie 
uważał za urzędowe, a jeżeli mimo to umieścił je 
w księdze zielonéj, to stało się to dla tego tylko, że 
chciał przez to pokazać, że i znany ze swych sympatyi 
dla Włoch, mąż stanu wątpi o stósowności przeniesie­
nia stolicy do Rzymu. Oświadczenia tego nie można 
widocznie tłómaczyć inaczéj, jak że i p. Visconti Veno- 
sta też same ma wątpliwości. Lecz jeżeli tak jest, to 
zapytaćby się można, czemu należy do rządu, w które­
go programie przeniesienie stolicy najważniejszym jest 
punktem. Sprawa ta cała wywoła może nie miłe jesz­
cze w parlamencie włoskim debaty.

Nareszcie znaleziono w Rzymie lokale, w jakich 
obie izby pomieścić się mają : Palazzo di Monte Citorio 
przyj mie izbę niższą, a palazzo Madama senat. Osta­
tni byłby wołał pałac Collegium Romanum lecz odno­
śną komisyą senatu prosił rząd, aby od tego wyboru 
odstąpiła, ponieważ prawdopodobnie obawiał się, że 
zajęcie owego Collegium mogłoby wywołać trudności 
dyplomatyczne.

Poseł pruski przy stolicy św. p. Arnim, powołany 
do Wersalu, już się tam udał. W skutek tego powstała 
w Rzymie pogłoska, że p. Arnim nie wróci już na swą 
posadę i że obejmie ambasadę w Paryżu. Za tém prze- 
mawiaćby : się zdawała okoliczność, że poseł bawarski 
na czas niebytności p. Arnima objął dyplomatyczną re- 
prezentacyą Niemiec w wieczném mieście.

Telegramy.
Saarbrücken, 3 marca. Z Wersalu donoszą pod 

dniem 1 marca o wmarszu do Paryża VI i XI korpu­
sów praskich i drugiego korpusu bawarskiego co nastę­
puje: Z rana wszedł batalion 2 nasawskiego pułku pie­
choty numer 88 pod dowództwem majora Heye i szwa­
dron 2 heskiego pułku huzarów numer 14 pod rotmi­
strzem Colomb z kwatermistrzami aż do pałacu iudu- 
stryjnego na polach elizejskich. Wszystkie oddziały, prze­
znaczone do wmarsza, stały o godzinie 10 na forze wy­
ścigowym lasku bulońskiego frontem ku Sekwanie i try­
bunom w dwóch l.niàch, w pierwszéj linii piechota, 
strzelcy i pionierzy, w drugiéj jazda i artylerya. Znaj­
dujący się jeszcze w głównćj kwaterze cesarskiéj ksią­
żęca ustawili się na prawém Bkrzydle pierwscéj linii. 
JCKMość opuścił Wersal po 10 godzinie, przebył łyż­
wo wy most na Sekwanie pod Suresne, wsiadł przy try­
bunie toru wyścigowego na koń i przejechał wzdłuż 
frontu obudwóch linii wojska, przyjmowany okrzykami 
hurra, poczém nastąpił przemarsz wojska w kierunku 
z północy na południe, piechota w zwartych kolumnach 
batalionowych. Następnie ruszyły wojska w kilku ko­
lumnach równocześnie przez lasek buloński ku wałowi 
opasującemu Paryż i maszerowały przez Avenue de V 
impératrice i trakt de la grande armée na Arc de tri­
omphe, gdzie szef sztabu jeneralnego przeznaczonych do 
wmarszu wojsk, podpułkownik hrabia Waldersee, ocze­
kiwał je na czele szwadronu z 14 pułku huzarów. Ulice, 
prowadzące do Arc de triomphe i plac, który łuk ten 
otacza, bardzo były ożywione (?). Wchodzące wojska 
były tak złożone z trzech powyżćj wymienionych kor­
pusów, żj każdy pułk przynajmniej przez jeden batalion 
był reprezentowany. Cesarz po odebraniu para­
dy powrócił do Wersalu.

Paryż, 2 (?) marca. (Drogą pośrednią.) Ewakua- 
cya miasta przez niemieckie wojska ukończona. O go­
dzinie 10 ostatni żołnierze przeszli łuk tryumfalny. 
W południe ma cesarz niemiecki odbyć w lasku baloń- 
skim przegląd 100,000 żołnierza. Większa część dzien­
ników wyszła dńś znowu.

Bordeaux, 3 marca. Admirał Penhoet, naczeiny 
dowódzca armii wogeskiéj, przybył tu w towarzystwie 
swego jeneralnego szefa sztabu Bordone z Macon.

Wiedeń, 4 marca. Wiener Ztg ogłasza w czę­
ści urzçdowéj postanowienie cesarskie, wedle którego 
34 pułk liniowy pieehoty ma nazywać się odtąd „Wil 
helm I, cesarz niemiecki i król pruski No. 34“ a 20 
pułk liniowy piechoty „Fryderyk Wilhelm, książę na­
stępca tronu państwa niemieckiego i pruski książę na­
stępca tronu No. 20.“

Londyn, 4 marca. Biuro Reutera donosi; Ogło­
szone przez kilka londyńskich dzienników telegramy, 
wedle których częściowe tylko obsadzenie Paryża miało 
być rezultatem interwencyi angielskiéj, nie mają pod­
stawy. Anglia starała się jedynie wpłynąć na kwestyą 
wynagrodzenia pieniężnego.

Bordeaux, 3 marca. (Drogą pośrednią). d alhouet 
przedkłada wniosek, który ma odrodzenie Francyi 
na celu. Jeden z deputowanych departamentu Meurthe 
oświadcza w im euiu innych deputowanych tegoż depar­
tamentu pod względem kwestyi odstąpienia ziemi, że 
występują z zaromadzenia. Jeden z deputowanych de­
partamentu Vienne składa swój mandat z powodu 
uchwały, powziętój przez zgromadzenie w dniu 1 marca. 
— Minister handlu Lambrecht oświadcza, że róluictwo 
wymaga jak najrychlejszego powrotu uruchomionych 
i że poczyniono pod tym względem stósowne środki. — 
Jeden s deputowanych żąda, ażeby zredukowano wszyst­
kie peasy® na i 10 000 franków i żeby kwestyą tę zba­
dała odnośna komisy a. — Randot domaga się, ażeby 
wssystai® projekty dotyczące finansów p-zedkładane były 
komisji budżetowćj, mającej się wysadzić na zasadzie 
regulaminu z roku 184S. Minister skarbu Pouyer- 
Quertier oświadczył na to, że komisya skarbowa nie 
ffioźe być wysadzoną przed ustanowieniem poprawio­
nego budżetu na rok 1871 i 1872. Obecnie istniejące 
podatawy podatków muszą być z,gruntu zmienione, wy­
datki zmniejszone. Ważną jest rzeczą, ażeby przytém 
poaostawiono inicyatywę rządowi, zastrzegając wszelkie 
praw© kontroli komisyi skarbowéj. Guichard obstaje za 
Bâ^sâesdnstowém wysadzeniem komisyi budżetowćj. 
Tkiäo odpowiada, że chodzi o uorganizowanie publi­
cznego majątku i że władza wykonawcza jest w prawie 
propoaowaé system administraeyi i rządu. Budżet za- 
tóm jedysiie z iuicyatywy rządu może być przedłożony. 
Tfeiaæ® uważa za swą powinność oprzeć się życzeniom 
Baudot’» i Ûuiehard’a, nie naruszając bynaj umiej pre­
rogatywy władzy prawodawczéj zgromadzenia. Zgroma­
dzenie uchwaliło przekazać wnioski Randofa komisyi 
pssł&montarttój inicyatywy.

Leeêya, ® marc». Izba niższa. Dilke zapo-

wiada na poniedziałek rezolucyą, w którój izba wyraża 
swe ubolewanie nad tćm, że rząd zgodził się na konfe­
rencją pod okolicznościami, wyrażonemi w okólniku 
księcia Gorczakowa.

Od posła brodnickiego, pana Ignacego Łyskowskiego 
otrzymaliśmy następujące pismo:

„Szanowną Redakcyą proszę uprzejmie o przyjęcie 
następującego sprostowania:

Dziennik Poznański z 26 lutego rb. podając 
w tłómaczeniu mój głos na sejmie w Berlinie, 
dał mylny wstęp i mylne zakończenie, przez co 
rzecz cała taki przybrała pozór, jakobym ja uczynił 
krok nieprzyjazny przeciw petycyi lubawskiój o gimna­
zjum katolickie.*) To potrzebuje sprostowania i wyja­
śnienia, które niniejszem czynię.

Były trzy petycje na sejmie, jedna zŁLubawy, 2 
z Brodnicy. Petycya lubawska wychodziła ź przypusz­
czenia, że gimnazyum katolickie w Lubawie jest już 
przez rząd przyjęte i żądała od izby, aby w tegorocz­
nym etacie umieszczono fundusz na założenie tego gim­
nazjum. Petycye Brodnickie zaś żądały gimnazyum 
bezkonfesyjnego resp. simultannego w Brodnicy. Petycya 
lubawska została przekazaną komisji budżetowćj; pety­
cye brodnickie komisyi edukacyjnćj; wszystkie trzy 
przyszły tego samego dnia na porządek dzienny w 
sejmie.

Referent komisyi budżetowćj p. Glaser wniósł o 
przejście do porządku dziennego nad petycyą lubawską, 
ponieważ tegoroczny etat jnż był zamknięty. 
Referent zaś komisyi edukacyjnej, dr. Roepell z Wro­
cławia, wniósł o podanie petycyi brodnickich 
rządowi do uwzględnienia.

Moje przemówienie było zwrócone przeciw wnio­
skowi komisyi edukacyjnćj resp. dr. Roepella a przemó­
wienie skończyłem wnioskiem o przejście do po­
rządku dziennego nad petycyami Brodnic­
kie mi, ponieważ potrzeba katolickiego gimnazyum dla 
powiatów lubawskiego i brodnickiego już była pizez 
rząd uznaną i szło tylko o usunięcie nieprzyjaznych 
wniosków. A że referent komisyi budżetowej, p. Gla­
ser, miał taki sam wniosek co do petycyi lubawskiój, 
tylko z innych motywów, przeto dla skrócenia proce­
dury parlamentarnćj sformułował w czasie dyskusji a 
w porozumieniu zemną, inny wniosek obejmujący mój 
wniosek, a ja mój wniosek cofnąłem i izba głosowała juz 
teraz nad przejściem do porządku dziennego nad wszy- 
stkiemi irzema petycyami razem.

To sprawie nie szkodziło a miało po swej stronie 
strategiczny fortel, który niewątpliwie wpłynął na od­
niesienie większości głosów.

Przy tćj sposobności nadmieniam jeszcze, że w tłó­
maczeniu głosu mojego są błędy, które koniecznie 
sprostować trzeba. Zamiast „wszelkiój pedagogiki“ wy­
drukowano „polskiej pedagogiki;“ „Ansprueche auf 
hoehere Bildung“ tłómaczono przez prawo do...;“ „ho- 
mogene and heterogene Biidungsinstitute“ tłómaczono 
przez ,jednolite i niejednolite.“

*) Przejrzawszy jeszcze raz referat nasz o przebiegu ob­
rad w pruskiej izbie poselskiej, toczonych nad w mowie będącą 
kwestyą, zamieszczony w numerze 40 pod rubryką „Prusy,“ w 
piśmie naszćm, tudzież wstęp nasz i koniec do mowy pana Ły- 
skowskiege, zamieszczonej w nrze 47 D z i en ni k a i porów­
nawszy je z zapiskami steaograficznemi przyśliśmy, do przekona­
nia, żeśmy przebieg sprawy oddali nieprzekręcony. Wniosek 
szanownego pana posła podaliśmy w ¿osłownem tłómaczeniu 
w końcu jego mowy (nr. 47 D z.), wnioski referentów komisyi 
również dosłownie w nrze 40 Dz. Pozn. Nie sądzimy przeto, 
żeby czytelnicy mogli byli z naszego przedstawienia sprawy 
powziąć mniemanie, jakoby poseł p. Łyskowski miał był uczynić 
krok nieprzyjazny ¿przeciwko petycyi lubawskiój e gimnazyum 
katolickie. (Przyp. R, Dz. Pozn).

* Od ks. Alberti odbieramy następujące pismo:
Prawda, że odebrałem pocztą karteczki na kandy­

data do przyszłego parlamentu niemieckiego ks. Woliń­
skiego; prawda, że dawałem zapytany parafianom ko­
ścioła poklasztornego, niektórym okolicznie, niektórym 
w własnćm pomieszkaniu rały i wskazówki wedle zna­
nego listu Najprzewielebniejszego Arcypasterza do pana 
Morawski .go, rozniecając oczywiście powód nieporo­
zumienia i niejedności przyszłych wyborów; prawda, że 
tym z parafian kościoła poklasztornego, którzy sobie 
tego żyezyli, rozdawałem karteczki na kandydata ks. 
Wolińskiego z tą atoli uwagą, aby, naradziwszy się 
jeszcze osobno pomiędzy sobą i panami dobrymi i ka­
tolickimi, oddali takowe na tego kandydata, któremu 
im nakaże sumienie oddać głos swój.

Prawda więc i to, że nikomu zgoła a najmnićj pa­
rafianom kościoła miejsku farnego, którzy przecież mają 
własnych kapłanów, nie narzucałem mojego przekona­
nia, ale każdemu zostawiłem i zostawiana do woli „gło­
sować sumiennie za własnćm jego przeko­
naniem.“

Na dowód przytaczam wszystkich tych, z którymi 
w tym interesie tylko mówiłem.

Sądzę bowiem, że rozświecić powody nieporozumie­
nia i niejedności objektywnie, a zostawić każdemu 
wolny, subjektywny, sumienny wybór na któregokolwiek 
kandydata, jest obowiązkiem każdego sumiennego i szla­
chetnego człowieka, tćm bardzićj kapłana nie ubiegają­
cego się o odrobiny łask i zarzutów Wielmożnych tego 
świata.

Ale kłamstwem pnhlicznem, z złości może rzuco- 
nćm jest doniesienie (n. k.) korespondenta w Dzien­
niku, jakobym użył brata mistrza murarskiego do agi­
tacji wyborczćj.

Publicznie oświadczam raz na zawsze wszystkim 
familii mojćj życzliwym i nieżyczliwym, że w sprawach 
tyczących się mego powołania i politycznego stanowi­
ska jeszcze nigdy nikt z familii się nie wmie­
szał, a że sam nie posługiwałem się moim krewnym do 
przeprowadzenia mych myśli.

Jestem pełnoletni i nie potrzebuję opieki niczyjćj, 
szczególnie opieki kłamliwego (n. k.) korespondenta, 
któremu może zawadzam i który, horribiłe dictu, de- 
nuneyuje mnie publicznie o rozsiewanie niezgody po­
między publicznością.

Że taka denuncyacya kłamstwem, na to przytaczam 
na dowód całą parafią poklasztorną; udowodni raczój 
ona, że owszćm wgzędzie i zawsze napominałem 
wszystkich do miłości i jedności, nawet w rzeczanh pu­
blicznych.

Habeat sibi! Ęńg każdego osądził
Jeszcze jedno słówko. Korespondent odzywając się 

wcale w duchu miłości odgraża się, gdy mówi, „że mi 
sya ta przecież wcale mu się podobno szczególnie nip 
udaje, a Dawet z niebezpieczeństwem ma być 
p ołączona.“

Nie rozumiem tego frazesu: nawet z niebezpie­
czeństwem połączona; prosiłbym dla tego kore­
spondenta usilnie, by łaskawie jaśnićj się zechciał 
2 ogólnika tłómaczyć. Ks. T. Alberti,

wikaryusz poklasztorny.

Brat księdza Alberti, mistrz murarski, pisze:
Niżój podpisany nie podjął się bynajmnićj misyi 

rozsyłania po okolicy karteczek na któregokolwiek kan­
dydata do przyszłego parlamentu niemieckiego.

Korespondencja więc pod znakiem (n. k.) Wągró- 
wiec, dnia 2 lutego rb, o Ile się przynajmniój mojćj 
osoby tyczy, jest zupełnie fałszywą, jeśli nie zło­
śliwą.

Gotów jestem każdego czasu postarać się o dowody 
prawdziwego orzeczenia mojego korespondentowi, gdyby 
ośmielił się publicznie z nazwiskiem swojóm wystąpić, 
przedstawiającemu misyą, która, wedle jego zdania, 
miała być połączoną nawet z niebezpieczeństwem a je 
żęliby tego potrzeba dla honoru mojego do pociągnię­
cia do odpowiedzialności przynajmniój za lekkomyślne 
rozszerzenie fałszywych wiadomości tyczących się mojćj 
osoby. F. D. Alberti,

mistrz murarski.

Rezultat wyborów.
Obwód miasto i powiat ponzański.

Niegolewski Kennemann.
Poznań we wszystkich okręgach 
Okręg Skórzewo:

• Sobota:
Komorniki:
6 ó r c z y n :
Ż abik owo: 
Pamiątkowo:
J e r z y c e :
O w i ń s k a : 
Chomęcice:
W rą cz y n:

Karmin
Marszew
Zaleśkowo
Czeszewo
Skarboszewo:
W u lk a :
K o ścia nk i :
Ka cz a nó w : 
Grabo szew:
N o wawi e ś :
Radlin:
Chwałenein:

¡¡483
54
68
88

153
45

104
323
46
59

124

3113

2
23

61
105

28

Obwód pleezesko-wrzesiński:
Wł. Taczanowski

(Jeden z wyborców przybył o 2 i pół mili 
aby głos swój oddać.)

S m i eł ó w:

97
99
45

115
86
34
53
78
94
66

131
73

104
Obwód średzko-śr emski:

N. Mańkowski
41

129
43
90
65
73
43

Raso cin:
Bnin:
Lubiatówko:
Włościeje wki:
Książ: 
puaina:
Wi cszczyczyn:
Mechlin:
Luciny:
Zb rud z e w:
Murka:
Góra:
K u r nik:
Śrem:
Kopaszyce: 
ś roda:
Ni etr ¡anowo:
Pławce:
B abin:
Pierzchnjo:
Kosznty:
Jarosławiec:
Trzetsiesławk i:
Bro dowo:

(Z Włosiowa gospodarze prócz 4 nie 
do Brodowa. Niedbałość potępienia godnal) 
Chełkó w:!
Bnin Cprewnntj:
Biernatk i 

•Błażejewo 
Cmoó (wieś)
Cmoń (olędry)
Dachowa 
Dasz ew ico 
Gąd ki 
Konarskie 
Koninko 
Miecze w o 
Pierzohno 
Ra dzew 
Runowo
Żerniki *
Grabi anow .

Oibwód bukowsko-kościański:

C z e p i n 
Chełkó w 
Lwówek (miasto)
Lwówek (zamek)
Konin
Zembowo
Brody
Parzęczew
Szelinko
Poraży n
Urb ano wo
Troszczyn
Jastrzębniki

W powyższój parafii Kirchbach miał 
głosów 48.

Buk
W okręgu Granowo •
Chróstowo

Dakowy
Grodzisk

Dokto ro wo

Zdroje 
Granó wko

Stiegłer.

3

22

33

Lehmann

40
1

76

61
75
67

134
203
335
38
300
86

9
67
48
51
72
16
78

1
81

161

100

zybyli na wybory

21 12
129 40
34 3
33 6
32 22

7 26
93 —
71 5
29 —
70 8
46 —
74 —
40 —
71 9
71 —
39 —
49 6

Żółtowski 
153 

91 
141 

71 
66 
80 

115 
187 
24 
47 
81 
18 
43

Kirchbach
103

1
195

1
3

12
24
27

268
135

11

(Ksiądz Gutzmer 1 głos) 

(pan Cygański 1 głos)

Al, Żółtowski 
312 
185

81

88
62

83
57
35

Kirchbach

180

Obojętność namacalna pomiędzy ludem a nader lekkomyślna 
w komitecie na ten cel wybranym, który, że nietylko karteczek 
nie nadesłał, ale nawet me zawiadomił o kandydacie, na którego 
głosować miano, To wszystko trzeba było sobie z palca wyssać.

(przypisek korespondentaj.
Opalenica 339 68,

(Piszą nam, że w obwodzie wyborczym bukowsko kościań­
skim zamierzają Niemcy zakwestyonować ważność wyboru pol­
skiego kandydita, z powodu jakoby na katteczkach wyborczych 
dodano tytuł „hrabia,“ który ich zdaniem mu się nie przynależy. 
Ooawy, jakoby dla tego powodu miało przyjść do powtórnego wy­
boru, nie podzielamy, gdyż imię, naawisko i mieisce zamieszkania 
kandydata znajduje się na wszystkich kartkach wyborczych, a gdy­
by nawet tytuł „hrabia“ mu nie przysługiwał prawuie, to jednak­
że jest pe*ną, że go wszyscy tak tytułują. Zresztą wątpliwości 
co do osoby być nie może, (Przyp- Redakcyi Dzienniki). 

Obwód mogilni cko-inowrocławBki:
cZ ■ Turno

Rogów i Rogówko: 
Łąk ecin 
Gościeszy u 
Duszno
Wielkie Jeziory 
Kobylniki: 
Włostowo: 
Gozdanin: 
Chełmce:

Siele c
Tjoniec:
Go,ściejewłce
Drzewce:
Sarbinowo:
Gola

106
802
164
154
883

192
409
£60
880

Obwód wy borczy krobski:
Książę R. Czartoryski 

69 
54 
66 

103 
125 
174

Tschepe
60

1
47
28

112
31
30
10
42

Scbopis
2

206
53

7

Obwód wschowski.
Leszno oddano głosów

z tych padło na 
Putbamera 1097 
Ks. Kluka 47 
Massenbacha 16

Obwód chodzieako-czarnkowski
Dr. Szuman Schul^

Obwód szamotulsko- obornicko-międzycbodzki:
Psarskie: wszyst ie głosy na kandydata komitetowego.

Hr. St. Kwilecki Krieger Bethmanu-Bnii 
Gaj: 89 - 10
Wronkii 118 £04 5

(kandydat ulframontański ks. dziekan Sybilski 1 głoS\ 
Sieraków: 84 121 6

(handydat ultramontański ks. Sybilski 4.)
Obwód krotoszyński:

Krzyżanowski Stolb 
Krotoszyn: I okręg 96 156

II okręg 196 107
III okręg (niepodano liczb)

Kobylin: 173 160
(Bardzo pomyślny rezultat.)

Obwód krobski:

Źoń

Dłoń:

lije*

tlślł'
Id;-»Íeí

płąl
jńcz
iib
¡W
eliśi

u# 1
grze

132 głosy książę R. Czartorj
Obwód gnieźnieńsko - wągrowiecki:

Dziembowski

Wsi

61
148
45
47
14

148

} ro
I

alb
skie;

îl-l

hiel

a i 
ijlllU,

ak
pal:

ion:

:odzi
ego

sett'
7“
ty!

nV

Goczałkow o 
Modliszew 
Woźniki 
Winiary 
Kleryka 
Powidz

(Ultramontanin ks. Wołań ski 12).
Obwód szamotul.-oborn.-międzychodzki:

St. Kwilecki Kji,
Pniewy 132 ¡j

(Bethmann-Hollweg 17, ultramontanin 
ks. Sibiiski 1).

W. Sokolniki 151
Długa Goślina 76

(Bethmann-Hollweg 7).
Janków: 15 15
Strych w: 29 j
Niechanów: 116 —

(Ksiądz Woliński, kandydat ultramontanów, 7 głosów,
tćm podobnie jak w Gnieźnie „boose siebeu.“ Przyp. ¿¿Jj, 

Nosków: 57 2
(Kandydat ultramontański mimo czynionych pokus nit 

zyskał ani jednego głosu. Niech żyje narodowość:« 
dam ość! Przyp, Koresp.)

Pakszyn: 51 —
Niemczyn: 115 5
Czeszew: 129 _
Gołańcz: 99 66
Grylew: 93 18
Smogulec: 76 —

(Tu padły 2 głosy na ultramontanin» ks. Wolińskiego, 
cój nie potrafiono zbałamucić. Przyp. Kor.)

Chawłodno: 129 1
Panigrodz: 125 l

1 Chłądós: 87 3
Potuiice: 132 6
Mokronosy: 88 27

(Ks. proboszcz tutejszy popierał i słowem i czynem im? 
dzo gorliwie nieprawną kandydaturę księdza Woliński«, 
karteczki z jego nazwiskiem własnoręcznie pisane porozę11 
i nauczycielom takowe pisać kazał. Zdrowy jednakże id" 
ludu, chwała Bogu, poznął się na krzywych drogach.

Przyp. Korespondenta.) e 0 
Obwód szubińsko-wyrzyski:

Hr. L. Skórzewski Saenger 
Sadki: 85 76
Szubin: 247 207
Łabiszyn: 114 184
Łabiszyn (wieś) 339 4
Arnoldowo: 30 28
Jerzew: 20 21
Pszczółczyn: 25 —
Dąbin: 24 99
Góra: 95 5

(Jeden z naszych korespondentów wynurza nadzieję. c 
w tym obwodzie wyborczym przejdzie kandydat polski, h^. 
bia Leoi Skórzewski. My, znając niekorzystne położenie j',,, 
wiatów wyrzyskiego i szubińskiego, mianowicie z Pow?jsk 
znaczućj liczby niemieckich właścicieli dóbr, tudzież mi ' 
niemieckich, nie mamy tak świetnćj nadciei.(J

Przyp. Red. Dziennika.)
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K(m. Śrem, 3 marca. Z przyjemnością wielką donieść 

wypada, że dzisiejsze wybory odbyły się w naszem mieście so:h 
darnie i zgodnie. Wyborcy polscy głosowali jednozgodnie na han 
dydata przez siebie na przed wy borczem zgromadzeniu powia (. 
wśm postawionego, a przez walne zobranie powiatowych delegat ói 
w Poznaniu na powiaty śremski i średzki wyznaczonego. 
opuściliśmy ani na chwilę sztandaru narodowego, pod któiie Ć 
przez tyle lat podług prawa, przez nas samych ustanowione! sta 
zbieraliśmy się gorliwie i jednozgodnie do walk wyborczy len 
Wypadek wyborów jest następujący. W pierwszym okręgu z m 
borczym, głosującym na ratuszu, 238 wyborców oddało swe karPęb 
do urny wyborczej. Z tych głosów padło na “

Napoleona Mańkowskiego: 144,
Lehmanna z Nietążkowa: 91,

a trzy kartki były nieważne z powodu, że prócz nazwiska ks«t1 
data zawierały nazwisko głosującego. W lokalu drugiego obi 
wyborczego stawiło się 263 wyborów. Z tych głosowało na 

Napoleona Mańkowskiego 191,
Lehmanna z Nietążkowa 70

i na Dra. Jakobiego z Królewca 2.
Tym sposobem otrzymał p. Mańkowski 335 głosów, a kandT 
niemiecki Lehmann 161 głosów. W wyborach wzięła udział więk 
część wyborców. Z polskich wyborców prócz ściągniętych ^ 
wojska i chorobą obłożną złożonych przeważnie większa część 
oddać swe kartki w lokalach wyborczych. Mężom zaufani*, 
Śrem wybranym, należy się uznanie, że nie szczędzili -“

Jd

ony 
tu i
ber

i starań, ażeby sprawdzić pomyślny wypadek wyborów i tym'jaü
sobem dać jawny dowód, że dotychczasowćj solidarności i 
narodowój, łączącćj węzłem zobopólnego zaufania i miłości W 
społeczeństwa polskiego, rozerwać nic nie potrafi.

izb

ter 
• !«1

I1ZJOstatnie telegramy.
Berlin, 6 marca. Bank zniżył dziś 

skonto na 4 pet. a stopę procentową od lofflhę 
dów i efektów na 5 pet,

Londyn 6 ¡marca. Słychać, że Napoli;^ 
_ Weime zadługo przybędzie do Chisleurst. - 

depeszy Timése’a z Wersalu z dnia 5 
częły już wojska niemieckie opuszczać terytory^j 
jak tego traktat wymaga. — Cesarz ma 
w przebiegu tygodnia do Ferri res pod°: 
przejeżdżali odbyć przegląd wojsk saskich, ba^^ 
skich i wyrtembergskich. Ewakuacja Mont . 
lćrien do 13, lewego brzegu Sekwany do 19 héjs 
będzie prawdopodobnie ukończoną. Tenże dzi«m 
nik dowiaduje się, że mobilowie i gwardye oa!,}¿ 
dowe z poniedziałkiem zaczną opuszczać miasto

bm. Æ

We
B
'tę

zWIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZ^;
♦ Poznań, 6 marca. Długoletni przewodnicsący 

daiale karnym tutejszego sądu powiatowego, pan radics ą 
powiatowego Thiel, otrzymał na własne żądania zwolnić 
służby od 1 czerwca rb., przyczćm udzielony mu zostsł 
orła czerwonego 3 klasy na pętlicy. — Sędziego Poffia' ', 1 
pana Mullera przeniesiono ze Śremu do sądu powiatowego 
znaniu. ,.|jJ

--* Na wspomożenie przez wylew poszkou 
nych mieszkańców Pozoauia wniósł magistrat o uchw 
sumy 2OvO talarów. Wniosek ten przyjdzie pod 0kr4<V,?j ! 
bliższćm posiedzeniu reprezentantów miasta, pojutrze od i 
mającóin. ..

— * Wylew Warty ustępuje dość szybko, fi° 
przyczynia nie mało pogoda a w nocy małe przymrozki- 
sokość wody w Warcie przy moście 14 stóp 11 ęJi, zata® 
niż onegdaj rano 1 stopa 11 cali. Oodatele<

pi
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Dodatek do Dziennika Poznańskiego Iw. 54.
Wtorek, 7 dnia marca 1871.

(T) Teatr polski w PoKoaniu. Sobotnie przedstawienie 
„wiło w widzach, jakkolwiek mniej licznie niż zwykle zgro- 

8 Jzonych, mile wspomnienie. Trzyaktowa komedya Scribego 
Oskar*' czyli „mąż oszukany“, należy do tych, które wtedy haj 

euld-i-siT n!l scenie wywierają efekt, gdy są szybko przez 
!j,3tów odegrane, to jest gdy dyalog płynie z swobodą 

- zatknięcia. Dzięki pilności i wprawie członków naszej 
warunek ten całkiem byl wypełniony i komedya poszła jak

ïoll. ie&8- Pąote J. Gór.ecka i Dorosżynska oraz“pp. Konar- 
J ; Kilicłński odznaczył się jak zwykłe. — Nastąpiła na ża­
lenie wieczoru operetkę Offenbacha, datująca jeszcze z czz.-
« gdzie kompozytor ten'mniej hołdował zepsutemu smakowi, 
Ti, zrodził „Piękną Helenę“, „Órfeusża“ i t. d. Podziwiać mu- 
bś®y, iak PrzJ tak obsadzie orkiestry wykonanie ope-
Ł było wyśmienite i pełne harmonii. Mianowicie podnieść 

należy.pracę panny Julii Czajkowskiej, która przyby- 
do Poznania bez najmniejszej szkoły widoczne w śpiewie 

“‘■^ poczyniła postępy. Pani Dorosżynska była wesoła i ,uj- 
Lca, jak zawsze, p. Nowakowski, wybornie ucharakteryzo- 
Ł Przy doskonałym głosie. Mamy nadzieję, że szanowna 

ętekcya póY/tórzy nam raz jeszcze tę wdzięczną operetkę, przy- 
■„ prżez publiczność bucznemi oklaskami.
’W wczorajszej znanej komedyi „Stary mąż“, przedstawionej 
teatize letnim, wystąpiła panna Henemann w obszerniejszej 
j którą z wdziękiem i prawdą oddala. Inni artyści wywiązali 
' również dobrze z ról im powierzonych.
5 przypominamy, że w środę odbędzie się benefispana 
jlicińskrego. Przedstawiony będzie „Mnicji“, Korzenio- 
skieg°-

1 ;— * Piszą nam z Dobrzycy, co następuje: (M.) W Do
jjćy wypadek wyborów był następny;1.

torj 

M i¡

uprawnionych do głosowania 232
nieprzybyło z nich 15
a więc oddało swe.głosy 217

z tych przypada:
Í) na Wgo Krzyżanowskiego 115 głosów,
2) na hr. Stoltberga 102 głosy.

W Klonowie pod Dobrzycą:
Pan Krzyżanowski 91 głosów,
Hr, Stollberg 67 głosów.

W Dobrzycy, wedle listy wyborczej, było 116 Polaków 
t,leł Niemców i żydów; skorośmy odebrali 115 głosów, przeto, 
litrsciwszy głos jeden wyborcy będącego daleko na robocie, 

Kt iikonać się można, iż ani jeden głos ze strony naszój urenio- 
u nie został — i może tą rażą Dobrzyca poszczycić się, iż 

s nietjmuje stanowisko tyle dla nas*, obecnie utrudnione i ważne.
‘-r Pomimo, iż nie miószkamy nad żadną rzeczką ani rze- 

;utką, to wszakże powódź i w stronach naszych dała się uczuć; 
" u na3 czworo domów zalała, a milę od nas utopił się 
p,rowie, na drodze od Koźmina do Grembowa, rzeźnik gtaro- 

ioimy.
W zeszłym tygodniu udało się tutejszej poljcyi pochwycić 

odzieja, któiy skradł był konie w Bieganinie i oddano tako- 
ego sądowi ą konie właścicielowi.

Smutny oddźwięk w sercach naszych pozostawiła walka 
gedwybórcza, nigdyśmy nie pomyśleli, iżby mogło pijzyjść mię- 
¡y nami do walki tyle niemiłej, bo ząwsze przekonani jesteśmy, 
tylko jednością silni być możemy, a zwłas caa obecnie ze. 

wid opuszczeni.
* Od Kółka Akademików Polaków w Gryfii otrzymn- 

iniy z prośbą o umieszczenie, następujące sprawozdanie:
Idąc za zwyczajem, przyjętym od samego zawiązania się 

łka Akademików Polaków w Gry fii, ogłaszania co półrocze w 
dnym z dzienników polskich sprawozdania z naszych czynno-

ckie, niełatwo inne dominia noszczyeić się mogą To tćz prze­
szłego roku na wystawie kościańskiej nie było tak rosłych wołów 
rob csycb, jak znawcy t tierdzą lubo były okazy tłuściejsze, 
lak kwitnący stan gospodarstwa rolnego jest zasługą i długole­
tnią pracą rządzcy tamtejszego pana L. Kościół, szkoła i dwór 
są to trzy czynn ki życia wiejskiego. Uzupełniam tedy wspom­
nienie mo e te.» , że wieś zdobi nowy, bardzo porządny budynek 
szkólny, przed dwoma Jaty • kosztem gminy wystawiony. Drogi 
w Kujawach, w skutek ogromnych śniegów, jakich nawet starzy 
ludzie u e pamiętają, a teraz roztopu, są nie do przebycia. Ru­
chu wielkiego w skutek nadchodzących wyborów nie widać, z tej 
pewnie przyczyny, że powiat przeważnie polski, a więc pewny 
siebie, lubo na przeszłych wyborach do pruskiej izby poselskiej 
Niemiec przeszedł. Jak słyszę, pan Leon Czajkowski z Tuczna, 
postawiony ml kandydata do sejmu Rzeszy niemieckiej, mandatu 
me przyjął. M.

— * Piszą nam ze Śremu, co następuje:
Skutkiem wielkiego wylewu wody, jakiego od lat kilkunastu

nie pamiętamy, zalane zostały znaczne obszary ziemi porzecza 
nadwarteńskiego w okolicy ¡Sremskiej. Obszar ziemi, wodą zala­
nej , wynosi przeszło milę kwadratową. Zalane błonia- śremskie 
przedstawiają widok wielkiego jeziora, miasto otaczającego. Woda 
dotarła prawie do wszystkich uliczek, z miasta na błonia wycho­
dzących i zalała nisko położone domy, albo ich podwórza i sklepy. 
Największy stan wody mieliśmy wieczorem w przeszły poniedzia­
łek, gdzie wodomiar pod mostem wskazywał przeszło dwanaście 
stóp wysokości. Od wtorku zaczęła woda ©padać, i odtąd stan 
jej coraz bardziej się zmniejsza. Wsie po lewym i prawym brzegu 
Warty położone również są zalane, jąk na przykład Kawcze, 
Łęg, Nieslabin i t. d. Lepsze uregulowanie i koryta i brzegów 
Warty zapobiegłoby na przyszłość tak znacznemu wylewowi wody, 
wyrządzającemu nie małe szkody a siom i obsianym polom, po obu 
brzegach rzeki położonym. Pożądaną w ekonomii społecznej jest 
rzeczą, ażeby nasi posłowie nie omieszkali,: jak dawniej, tak 
i teraz domagać się we właściwym czasie i przy nadarzonej spo­
sobności uregulowania rzeki, dotąd jeszcze dostatecznie nie prze­
prowadzonego.

i jedności narodowej, bo tylko idąc ramię w ramię, możemy być 
pewni przyszłoścignasiej.

Biorąc na siebie to zadanie, „Orędownik“ będzie z wami 
razem pracował nad dobrem Waszćm, nad przyszłością tych, któ­
rzy po Was odziedziczą ojcowiznę Waszę, a więc pracować bę­
dzie nad tern, co m>m wszystkim jest najdroższóm na ziemi, bo 
nad przyszłością narodowości naszój, która tylko w nas i przez 
nas żyć i istnieć może,

W Poznaniu, d. 24 lutego 1871 r.
Maksymilian Jackowski, Dr: Roman Szymański,

z Pomarzanowic. z Poznania.

— * Solni tui wyszedł z druku No. 10 i zawiera:' 
Warszawa dziś i wczoraj przez starego mieszczanina III (ciąg 
dalszy). — Pałac i folwark, obrazy naszych czasów, przez J. 
1. Kraszewskiego (ciąg dalszy.) — Z pedróży przez J. Gor­
dona (ciąg dalszy.) — Echo (wiersz) przez iK. Brzozowskiego. — 
Historya o dwóch par,-eh zakochanych i o połowie trzeciój'pod­
słuchana i spisana przez Józefa N»rzymskiego i Władysława 8a- 
bowskiego (ciąg dalszy.) — Wilia i jej brzegi przez hr. Konstan­
tego Tyszkiewicza (z ryciną) — Listy z Ustronia III. ™ Szarada.
— Korespondencya Redakcyi,

* Tygl&lizłka WieSk«j»ol«kłeg» N . 10 wy­
szedł z druku i zawiera: Ołga, księżna Ruska, nkszAcowsł 
ks. Lic. Cbt.-~Pod jednym dachem, powieść W. skiby (Ciąg dalszy).
— Kronika t.yg dniowa. — Korespondencye: Z Berlina Z War­
szawy. — Głos kapłana w sprawie budowy teattu polskiego 
w Poznaniu. — Przegląd teatralny: Halszka" z Ostroga. Rz. — 
Szkice z podróży w Tatry przez Walerego Eliasza. (Ciąg dal­
szy.) -- Skrzynka do listów.

tego polepszenia , ceny angielskie są jednakże jesz'cze niższe od 
cen belgijskich, holenderskich i północno-niemieckiDh i dla tego 
pszenica z portów Bałtyku, znajdująca się w Anglii n a składach 
z zeszłego roku, pomimo doić wielkich limit, nu* znajduje 
kupców. Jęczmień żądany po pełnych cenach zeszłego fygodnia, 
Owies o 1 szyling droższy, Groeh bez zmiany;

W Belgii, Hołandyi i Berlinie, pokup dobry przy wzmac­
niających się cenach.

Na naszym placu pokup był ożywiony; dowozy z powodu 
brakuwagonów bardzo mierne, dlatego też ceny pszenicy mianowi­
cie wyborowych i cięższych gatunków podnosły się o 1 tal. do 2 
tal w przeciągu tygodnia. Towar podrzędnój i lekkiój wagi 
mniej był żądany i w niektórych duiacb zaniedbany. Żyto dla 
k nsumpcyi miejscowej i eksportu żądane, podniosło się o 2 tal. 
na 2000 funt.

Sprzedano w tym tygodniu: pszenicy ton 2000 czyli centn. 
40Q<X>, żyta centa. 12000 czyli ton 600.

Płacono za 2000 funt, wagi celnćj czyli jedtrę ton:
za szefel ber!.

wsg. hol, Ul. »8.
124—120 78 —
128 -132 78 15
120- 126 73 —
121- 129 72 - 
120—127 51 15
98-105

108-110
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1
3
6
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m i, aby przez tto naszym rodakom dać chociaż słabe wyobraże- 
e o naszem życiu i działaniu na obćój ziem’, przesyłamy ni- 
ejsze sprawozdanie redakcyi Dziennika Pozń. z prośbą o 
aieszezenie:

Kółko Akademii Polaków w Gryfii istniejące ód niedawna 
zwinęło się stosunkowo dość znaczn'e dzięki gorliwym stara- 
om członków. Posiada bibliotekę złożoną z kilkuset dzieł ni­
lowych i beletrystycznych ; z kasy wspólnój, urządzonej ku 
siniej pomocy, korzysta zawsze kilkanastu csłonków ; a zaba- 
i nasze sobotnie odznaczają się wesołością wielką i prawdziwie 
lckim humorem,: o. czem najlepiej świadczy ta okoliczność, że 
zabawach tych chętnie udział bierą akademicy nie należący 
Kotka, a uawet żołnierze Polacy. Dzień 27 listopada, dzień 

i pamiętny w dziejach naszych, obchodziliśmy przy udziale ta- 
-.-,e Polaków nie należących do Kółka wspólną kulacyą, poważną 
*! “tomną ale zaprawioną mowami i toastami, jakie biesiadnicy 
nowo5"??51 z&Plt^e wznosili. — Skończyło się na ostatniem staro- 
? _®lskićm: „kochajmy się.“ Przechodząc do szczegółów zazna­

jmy,, że Kółko Akademików Polaków w Gryfii liczyło na po- 
ątku aółrocza członków 30. Ponieważ zaś w ciągu czasu 6 
stąpiło, a sześciu znajduje się pod bronią, dla tego pozostałe 
Kółku członków czynnycą 18, z tych większa część poświęca 

jie soi iiMikom lekarskim, jeden matematyce, jeden prawu i jeden 
na katarmacyi. Członkowie ci płacą (jak dawniej) miesięczni© 2% 
iowia i- (prócz tego każdy dobrowolne wstępne) do wspólnej kasy, 

it óre to pieniądze obracamy albo na wspieranie potrzebujących 
albo też na zaknpowanie książek naukowych i trzyma- 

któije dzienuików, W tym półroczu wszystkie pieniądze obrócone 
tionti stały na oprawę książek, dzienników, dwóch obrazów, które 
orcijilen z byłych członków Kółka, ttmuż podarował (za co niniej- 
jgu 1» publicznie mu dziękujemy) i na ziikupno książek nauko- 

karÿcb: „Ilandbuch der Pathologie und Therapievon 
Niemeyer“, „Fizyki W. Urbańskiego“ i Gramatyki 

¡nskrytu etc. X. Malino w skego.“ Prócz tego abonujemy: 
vdz’en“ J. I. Kraszewskiego i „Tygsgntk Wielkopol- 

kati T inne zaś pisma jak: „Klinika“ (tylko do Nowego Koku) 
okrs rzegląd Lekarski“, „Kłosy“ i Dziennik Poznański“ 

symuiemy bezpłatnie, za co redakcjom tychże daienników wy- 
rzamy mniejszem nasze najszczersze dzięki.

Gryfla, 25. 2. 7!.
Kr Rogula K. Chłapowski
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■* Z .Sremskiegó donoszą nam: Agitacji sl.ramon-
. nie spostrzegliśmy nigdzie, ale nie widzieliśmy jśj i z 
komtetu powiatowego. W okręgach meeblińskim, luziń- 

m i zbrudzewskim nie miał nikt upoważnienia dó zajęcia się 
torami, rozdania karteczek i dopilnowania, aby wszyscy gło- 

jah — co tem więcój ńas zadziwiło, że już i ostatnie wybory 
, pruskich właśnie z tych samych okręgów na walnem zgro- 
dzeniu wyborczem tak samo się uskarżano. — Drukowane 
teczki do głosowania nadesłano nam wprawdzie, ale dopiero 
!»raj, w sam dzień wyborów, w południe!... Na cóż tedy or- ińicya? . r i

ut «g. 
80 — 
82 15 
78 - 
75 15 
55 — 
43 - 
47 — 
50 15

Ul. Bg.
“ 12

15
9

tal, «g.
8 9-3 
3 10— 3 
3 3— 3 
3 2-3 
2 3-2 
1 14— 1
1 19- 1
2 1—2

9
7

16
20

8

„ pstra 
Zyto
Jęczmień , czteroz'2?“-

„ dwurzęi d.
Groch 
Owies
Koniczyna czerw, za i Jęnt.

” Kursa zamiai i*: Amsterdam L43’/<. Hamburg l51’/8. LÓn 
dyn 6,23% Paryż —. —• Warszawa 79%.

Aleksander Makowski iSp.

41
4$
45

14----- 16
J8----- 19

p, . wyszedł z druku Nr. 10 i zawiera:
Brotckoł z posiedzeń wąln©go zebrania Centralnego Towarzystwa 
Gospodarczego odbytych w dniach 14 i 15 lutego r. 1871 w Po­
znania, — Sprawozdanie z czynności Zarządu i Tow. Centralnego 
Gosp. dla W. Ks. Poznańskiego w r. 1870, opracował sekretarz 
lowarzystwa Staniała?/ Sczaniecki. (Dokończenie). — t) i&kła- 
d»ma i pielęgnowaniu żywycb płodów z głogu pospolitego po­
dług sposobu Schenka. (Z rycinami.) — W dodatku: O szko- 
oliwy eh skutkach wygrabiania ściółki leśnćj. J. Lukomski. (Do­
kończenie). —- Zawiadomienie o odbyć się mającem walnóm że­
branin Iow. Rólniczego w Inowrocławiu. — Korespondecya Re­
dakcyi. — Rozmaitości. — Młockarnia sama sobie zboże 
podająca.

- * Mąfe». B erlin, 4 marem 
100 kilo netto nr. 0 10» ł,--«/,, tal., nr. O i 9, '»» ~ '*» tol‘ 
rżana nr. O bit, nr. O i i 8>/,-Vw tu? , £2,

Poznań, 5 manca. Mąka pszenna nr. 1 1 
V, UL, mąka rżana ms. 0 i 1 8%—4 tai. płać, za CSat’ be* 
akcyzy.

" Wiadomości'
«leSń» . 6 marca.

Poznańskie staro 3V, % Jjsty zastawne — UL płac.- 
Poznańskie nowe 4% listy zaetawno 85% tal. płc, — Pozn. 
listy rontowe 87 tal. żąd. — Posa. 4»/»% cbBv&cr-e «»w- — 
źad. — Akcye banko pro w. pozn. — plac. — Banknoty'polski— 
£0 UL żąd. — Akcye fisjznań, banku realne-krebytoisego — ul 
trać, — Ruinnnv — tał , płać. — Póło,ocno - niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 100% płc.

ży so: wypowiedz, -r wgcoli. , na marzec 50, marzec- 
kwiecień —, na irwstau 50’/, , kwiecień-maj —, maj -;czer- 
wiec'"’I’„ czerw.-lipiec 52% lipiec-sierp. — tnl, pL

u !» : ■ IZ j«cź^);wyijówied, 60000 kwart, na marzec 
15%,, -wiecień 15%, maj 15»% czerwiec 15%, lipiec 16», 
sierpień tal, miejscu bez beczki 1% tak nłacono.

WIADOMOŚCI LITSKACKIE.
—- * Od niżej podpisanych otrzymaliśmy następujące

pismo:
Odezwa.

Ten tylko naród może istnieć, rozwijać się, wzmacniać 
moralnie 1 materyalnie cały swój organizm, którego wszystkie 
członki wprowadzone w ruch, ściśle obowiązki swe pełnią; to 
też spółeczność nasza pod rządem pruskim, pracując coraz 
ski.zętniśj i zabiegliwićj nad własnem ocaleniem, Błusznie wszy­
stkie swe warstwy w pracę zbiorową wciągoąć usiłuje. Wie- 
leśmy już prac w tym celu podjęli i wiele dzieł w życie wprowa­
dzili; zbywa nam wszak e dotąd na odpowiednim organie publicz­
nym dla naszych klas średnich, któryby miał na pieczy ich 
własne iuteresa i pobudzał je do czynnego udziału w wszelkich 
usiłowaniach zbiorowych, dążących do zapewnienia bytu narodo­
wości naszój.

Udział ten jest niezbędny. Czy się dopominamy od rządu 
i jego władz > ublióznycb uzoania i poszanowania naszych praw 
uarodswych, czy też podejmujemy prace spółeczne celem pod­
niesienia dobrobytu, oświaty i moralności, konieczną jest, byśmy 
w jednym i drugim kierunku wciągnęli nasze klasy średnie do 
czynoego a bezpośredniego udziału. Inaczej wszelkie, nasze usi­
łowania nie wydadzą pożądanych owoców a obrona narodowości 
naszój będzie więcej pozorną aniżeli rzeczywistą.

W tych to właśnie klasach, na których nam t&k wiele za­
leży, obojętność na interes własny jak na dobro ogółu, nifwia- 
dorncść dróg i celów, po których i do których dążyć należy, 
jest wielka a czasami nawet przerażająca.

W miejscu poczucia prywatnych i publicznych obowiązków 
znachodzimy — obojętność; w miejscu świadomości rzeczy — 
ciemnotę; — w miejscu zdrowych a zbawiennych zasad 
wyobrażenia przewrotne i fałszywe

Ludność nasza po miastach, nie tak dawne jeszcze czysto 
polskich, tupnie;e i niknie. Materyalnie i inoraluie upadają na­
sze kl sy średnie corsa niżój, a z upadkiem ich słabną czyn­
niki naszego życia epółczesnege i narodowego.

By się uihromć przed tem, co nam zagraża, trzeba poru­
szyć uuysły naszych klas średnich, podtrzymywać ich ducha na­
rodowego, budzić w nich poczucie obowiązków narodowych 
i wskazywać im drogi, któremi postępować należy.

W tym celu, niżej podpisani, zamierzamy wydawać pismo 
dla klas średnich tak przemysłowych jak rólni zych, poświęcone 
sprawom politycznym i społecznym, pod tytułem:

Orędownik.
Zadaniem pisma tego będzie rozbieranie kwestyi politycz­

nych i spóiłcznycb oraz ich wyjaśi ienia w celu wprowadzenia 
klas średnich nagten punkt wid. enia, z którsgoby, poglądając na 
kwestyą narodowego bytu, wyraźnie dostrzedz mogły, z której 
strony byt ten na więcój Zagrożony, gdzie go wspierać i jakich 
śiouków do jeso utrwalenia użyć należy. Gdy atoli byt ten po 
wszystkie wieki i ps wszystkie czasy tam'tyiko istniał, gdzie za­
sady religii były w poszanowaniu, to też i my, stając w obronie 
naszego bytu społecznego i narodowego, trzymać się będziemy 
ściśle zasad naszej religii katolic. iej, religii Ojiów naszych, kto- 
rój iuteresa od wieków połączone z interesami narodowości na- 
gzćj, a interes» tójże powiązane z interesami relig i, splotły się 
w nierozerwalny węzeł, którego naruszać pod karą osłabienia 
stron obu nam nie wolno.

„Orędownik“ zawierać będzie:
1) artykuły wstępne, poruszające.sprawy prawno-polityczyne 

i spółoczne ekonomiczne. A zatem do działu tego na­
leżeć będą: wybory poselskie, sprawy gminne a prze- 
dewszystkióm miejskie tak bardzo u nes zapominane, 
kwesty* szkól i wychowania publicznego; dalćj stowa­
rzyszenia mające na celu dobrobyt, oświatę i monuność, 
a mianowicie sprawy Towarzystw Irzemysłowy ch, Kó-

, łek, Rolniczych, Spółek Pożyczkowych i tym po­
dobnych;

2) Korespondencye z ziem polskieh zcstających pod rzą­
dem pruskim;

3) Nowioy poi tyczne;
4) Odciuek, zawierający powieści i zajmujące artykuły 

treści pouczają: ój i moralnej;
5) Wiadomości handlowe i ogłoszenia.
„Orędownik“ wychodzić będzie w Poznaniu od 1 kwietnia 

rb. na tydzień trzy razy i to każdego wtorku, czwartku i so­
boty, w formacie niniejszój odezwy. Przedpłata wynosić będzie: 
w Poznaniu }7 sgc. 6 fen. na. kwaitał, na. prowincyacb 20 ggr„ 
czyli 4 źłp. na kwartał. Zapisywać można na wszyitkich pocz­
tach pruskich; w Poznaniu: £w księgarni M. Leltgebra i Spółki 
plac Wilhelmowski; w księgarni J. K. Zupańskiego, Nowa ulica- 
u p Feliksa Rakowskiego, Wrocławska ni. No. 3o: w handlu cy- 
0r L. Kaniewskiego, Wodna ul. No. 2.; w handlu J. N. Leit- 
gebra przy Garbarach; w handlu Affeltowscza, Cb -.aliszewo No. 
13; w handlu Myśkiewicia, Ostrówek No. 1.

Inseraty przyjmują prócz ekspedycji księgarnie pp. J* K. 
Zupańskiego i M. Leitgebra i Spółki.

Podejmując to nowe wydawnictwo, podejmujemy je w tóm 
przekonaniu, że; czynimy zadość wewnętrznej po.rzehie, oraz ży­
wimy nadzieję, ‘że »najdziemy uznanie i poparcie w tych klasach 
dla których pismo n&Bze jest przeznaczone.

Do 5Vas tóż, przyszli czytelnicy „Orędownika, podnosimy 
głos i odzywamy się , abyśoie w piśmie naszćm widzieli własną 
sprawę Waszę.

Spojrzyjcie po sobie i do koła siebie, z jakiemi trunoioia- 
mi łamać Wam się w życiu przychodzi!

Policzcie się, jak Was wszędzie i coraz więcej ubywał
Rozpatrzcie się w własnem położeniu, jak wszędzie obęym 

miejsca ustępujecie!
Jest to punkt główny, na który wzrok nasz wytężać po­

winniśmy, albowiem około tego obraca się własny, osobisty 
nasz interes, dobro rodzin naszych, szczęście dzieei naszych 
i przyszłość narodu.

Orędownik będzie Wam sumiennie podawał szczegółowe 
wiadomości o wszelkich pracach zbiorowych narodowości nasiej 
pod rządem psuskim, podejmowanych celem podniesienia naszego 
dobrobytu. Będzie zwracał uwagę Waszę na wszystkie przed­
sięwzięcia, dążące do rozizerzenia zdr.iwój oświaty pomiędzy 
nami, a której wszyscy tak bardzo potr ebujemy. Będzie popie­
rał wszelkie usiłowania obywatelstwa naszego podnosząc mor..lność 
publiczną, bez któiej ani człowiek ani też naród ostać się nie 
może. Będzie przemawiał w imię obowiązków, w imię zgody

„tv™ „ Tygodnia Nr. 10 wyszedł z druku i zawiera : Kro- 
‘KSodniowa. — Restauracya grobów na Wawelu. — Kore- 

spondeneye.- Z Poznania, z Staregotargu. — Z Rumunii - Z
fLłA la( • ~ k,8I»ïld‘: z wygnania. — Rozmaitości. —
Ogłoszenia — Odcinek: Wilhelm Buszkat.

a». ■ i~ * lw*®6ci^an*n» wyszedł z druku Nr. 4 i zawiera: 
Stamiby Staszic, (Dokończenie.) Nie żartobliwa piosnka sta- 
rego Bartłomieja (z ryciąą). — Głuchoniemy przez Ludkę z My 
sienie (ciąg dalszy). ~ Procesa i pisarze pokątui, przez Kon­
stantego btankowskiego. •— Pogadanki pouczające. — Co siy* 
chać w świecie. — Rozmaitości.

i Ceny iar^nwe
w mieście Poznania. 

Dnia 6 marca.

prxybjf^aj^,cych i odshodi|cych poczt w PoxaaBia.

Przybywające poczty; Odchodzące poczty.

z
Trzemeszna.....
Wrześni..................
Wagrńwca...............
Krotoszyna..............
Obornik............
Ostrowa............
Cylichowy.........
Gniezna.............
Strzałkowa (Słupcy)
Gniezna...................
Kurnika....................
Wągrówca............. ..
Pleszewa...................
Skwierzyny n. W.....

godz. c
£ Do goi«. c

3
3

55
55

rano Skwierzyny.. 
Pleszewa.....

6
7

45 rano

4
4 5

Wągrówca...
Gniezna......

............ 7
8

20 —

8 30 — Kurnika..... 8 30
8 50 Strzałkowa.. ....,___ 12 15 __
9 10 Gniezna....... 1 15 po

poł.
wie­
czór

2 55 po Obornik........... 6
3 10 poł.

wie-
Krotoszyna__ ___ 8

6 55 Cylichowy.... 8 25
6 55 czor Ostrowa...... 9 10 ; _
7 5 — Wągrówca, 11 30
8 15 ■— Trzemeszna. 11 45 _
8 15 Wrześni....... ............ 11 45 —

* i

FSZYBYLI DO POOAHIA
d»i:i 6 marca.

BAZAR. Hrabina Bnińzka z Król. Polskiego, hr. Kwilecki z 
Oborowa, Kościeliki x Czerleiną, Lossotf z Boruszyna, Szam- 
barski z Turska

LUR .pEJSKI. Włodek z Król. Polskiego, 
hr. Mielżynski z Pawłowic, hr. Bniński z Samostrzela, hrabia 
Łącki z Konina, hr. Kwilecki z Kobelnik, Kurnatowski z Byd­
goszczy. J

tlGLLL PAHYSKł. Kowalski z Śremu.
HOTEL DREZDEŃSKI. Hr. Bniński z żoną z 

Biezdrowa. ’
i n ORŁEM. Ombrowicz i Hanuszewski

z Dolska, Urbanowski z Soboty, Michalska z córką z Szczyt- 
tmk, Rejewski z Sobiesiernia, Urbanowski z Turostowa, Bu- 
dzjnski z Wilczyna, Korytkowski z Zielińca, Gozdziewska z cór­
ką z Wilczyna.

HDTrJ I- Gajewski z Wolsztyna, Potworowski z Ko­
sowa, Zychlińska z córką z Cienina.

bEKLl?\SbI. Pulvermacher z Poinania, Kosiński z 
Król. Polskiego.

Fszeutcji pięKnej, s:
• sredniój
> pośied.

Żyta ciężkiego 
- średniego 
• pośledn.-

Jęczmienia wiełifc,
« drobn.

Owsa
Grochu do goto w.

« na paszę
Rzepin zimowego
Rzepiku zimowego
Rzepin latowego
Rzepiku latowego
Tatarki
Perek
Wyki
Łubin, żółty 

« niebieski
Koniczyny czerw, ee 
Koniczyny białój

<7©? »8 ts.

'Najwyż. średnia. Najniższa

80

74

50
90

74

(<
70

100
90
90

tal. «■•err fe. tai •gt. fn. tal BffT.
fnL 3 3 9 3 2 6 3

2 25 — 2 22 6 2 20
* 2 17 6 2 15 ----u 2 10
»■ 2 2 6 2 1 6 2
w . ¡2 4-, 6 2 3 _ 1 28
* 1 28 6 1 28 — 1 23
« 25 — 1 21 3 1 20

1* 1 2i 6 1 20 _ 1 15
•» 1 2 1 1 3 1
9

2 — 1 29 1 27
*
*
»

1 
I-I - — 7- .4;.

““

'• :
P

—• T— -- — _ -,
T— 4— — — i- _

— 18 — — 17 _ _ 16« — —. — — — — —.
» — — — — — —
« — — — —- — — —

um. — — — — — —.
* T“- — — —

--.—a, — -,..», iuM«.
76 7«*^ f“nt,7?-7» t»1- 126-130 funt.

per 2125 funt, wagi celnój. Zyto: 120—124 funt 
it& ' Per 9999 wa8* celnój, J ęczmień wielki- 38

-42 tal. per 1875 funt. Groch: 46-52 tal. pr. 225 fuat. wagi 
bez dowozu 27 St°Cl1 d° gotowani* wyżś-i Pocono. Okowita:

, BejrUn, 5 marca. Kursa dslslejszege obrotu prjwat- 
sego. Mimo dość ożywionego obrotu były kursa nieco niższe 

Ttr- akci\kredyt 139-%-189 płc., losy z roku
.1860 77% płac., pezyrzka włoska 54 płacono, poż. turecka 41/, 
płacono, rumuńska oblig. 45% płacono, pożyczka amerykańska 
97% płacono, akcye kolei galic. Karóla Ludwika 100%—»} 
płacono. <e

Ciletda wroełaWraha 4 marca.
Koniczyna ¡czerwona: wyżój, poślednia 13—14«/. 

średnia 15—16%, piękna 17'/,—19, wysoko piękna — tal Koi 
niczyna biała: bez zmiany; poślednia 14-hd7 tal średnia 
18-20. piękna 21-22, wysoko piękna 22%-23% tal. Żyto 
per 2000 funt, stale; na marzec i marzec-kwiecień 62% 
płac., kwiezień-maj 52% płacono 53 żądano, maj-czerwiec 53% 
płacono, czerwiec-lipiec 53% żądano, lipiec-sierpień 54% — 55 
tal płacono. Pszenica na marzec 73 tal. żądano. Jęcz­
mień na marzec 46«/, tal. żądano. Owies na marzec 47 tal za­
dano, kwiecień-maj -maj-czerwiec-, tal, Rzep na marzec 
J25 /al- śądano.- O lój , rzepiki wy spokojnie; w miejscu 

na marzec-kwiecień 13%, kwiecień-mąi
13 /,, tal. żądano. Okowita bez handlu; w miejscu 15'/, tal 
żąd. 14>'/„ płacono, na marzec 15«/, żądano i płacono,' marzec-’ 
kwiecień —, kwiecień-maj za 100 litrów per 100% 17«/ 
maj-czerwiec 17%^ żądano, czerwiec-lipiec 17%, lipiec-sierpień 
lo tal. płacono. ‘

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Przegląd tygodniowy z dnia 28 lutego 1871 r.
Aktywa i

1) Brzęcząca moneta i w sztabach-............ tai. 105 331 000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry- ’ ’

watnyeh i papiery kas pożyczkowych.. • 4121000
3) Remanentu wekslowe................ .............. , 84991 000
4) Remanenta lombardowe............................... 25 189 000
5) Papiery krajowe, rozmaite pretensye i . ’ ’

aktywa...............................- .............«... , 25,258,000
Pasywa j

6) Banknoty w obiegu........ ........................ 195 figi ooo’
7 Kaptuły depozytowe.... ......................... 1622Ł000
8) Pretensye kas rządowych, instytutów i

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym............................................................ 609 000Berlin. 28 lutego 1871. t-ua.tRh)

KróL pruskie główne dyrektoiynm banku.

Dechead. Boese. ftotth. Gallenkamp.
Herrft&na.

— * Piszą, nam z pod Inowrocławia: Dnia 20 b. m. 
parafia Kościelecka swego wikarego w osobie księdza 

‘Jtiaka, którego ksiądz Arcypaąterz przeniósł do Skar- 
!ewa na admimstratora. Przez ( dziewięcioletni swój po- 
‘Ś parafii zjednał ,sobie gorliwóm wypełnianiem obowiązków 
w# duchownych, życiem prżykładnem i miłem obejściem swo- 
o młodych i starych miłość i przywiązanie niekłamane. To 

< siedy, kś. Matysiak po ostatniej mszy św., odprawionej w ko- 
l*'lu kościeleckićm, żegnał serdecznemi słowy parąfią, przy­
bić, że obok nowo powierzonej sobie parafii i dawnieisżą 

!«tu swojśm nosić i za nią się modlić będzie, obfite łzy obe-
1™ się z ócz potoczyły. Nowa parafia sobie tylko winszować 
"e. że takiego kapłana dostała, któremu z całego serca ży- 

, iżby go tam z takióm przyjęto sercem, z jakióm go pa- 
jtnie kościeleccy żegnali,

Wspomniawszy o stracie księdza, nie od rzeczy będzie coś 
‘ i o kościółku parafialnym. Kościółek w Kościelcu (da- 

kolegiata) pod weswaniem św. Małgorzaty, dzięki stara- 
i zabiegom teraźniejszego proboszcza, ka. Ponińskiego, 
Przez krótki dopiero pobyt swój w parafii niemałe już 

rif “Wy“ położył zasługi, kosztem nieodżałowanego ś. p. 
ol.’a Łączyńskiego i czcigodnej jego małżonki roku 1869 zu- 

’e odnowiony został. Nie przesadzam twierdząc, że kościo- 
Kościelecki jest wewnątrz prawdziwóm pieśeidełkiem, lubo po 

‘i?trzcej postsei jego niktby tego, nie przypus>czał. Kościół 
i i ciosowego kamienia budowany, blisko 800 lat liczący, ma 

li J w!8kszą i drugą mniejszą wieżę i z boków przybudowane 
.j ^ce go dwje kaplice. Wieś pięknie zabudowana, wszelkie 

«o wsi wiodące, wysadzone drzewami, w środku wsi duże 
oomby drzewem zasadzone, aż miło przechodniowi spojrzeć 
na Kościelec, bo c;> prawda, że nie łatwo znajdzie tak po- 

ttór° tUlejsca- ^8ród piękny z przytykającym doń borkiem, 
iLł“®. “Kodzież z pobliskiego Inowrocławia có rok kilka hu- 

Y,wa majówek. Wzorowe gospodarstwo rolne na .całe 
ni»/.’ cmubnie przed kilku laty w Ziemianinie wspomniane 
, oe, Bydłem zaś tak rosłćm

»

Wef

m.
oryj|k. 
aa 
iode ii 
aaifi 
,t « 
.9 
dzi^tn'

Jiitać

ziflt1

ł’
ca
lien" gi, 
,»ł o<T 
ia 
!» 

od

iatofie

«’Jch' 
h«#" UJ' 

na 
,dby< swego chowu, jak kościele-

* Gdańsk, 4 m&rca. Powietrze łagodne, we' dnie odwilż, 
nocami małe przymrozki. Wiatr zachodni. Zeszłój niedzieli od­
płynęły z naszego portu wszystkie parowce, które tu zimowały 
a od dna wczorajszego lody na Wiśle pod Neufahr rusiyły.
1 Ł z^hgLi pomimo miernego pokupuceny pszenicy nietylko
dobtze się utrzymały, lecz w ostatnich dniach nawet się wzmo­
cniły. lowar angielski przy małych dowozach krajowych pła­
cono po najwyższych cenach zeszłego tygodnia a pszenicę ame­
rykańską 1 rosyjską o 1 do 2 szyi, na kwarterze drożój. Pomimo

a.o 
■‘2 ©• •I
I-i
o § 
(Lii

Na targu ¡

'Pszenica białą 
„ żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

JM-,.
W srebra; za 
szefel pruski

piękn. śr. pośled. 
92-1-94 87 79^84

tal- »«r. i fen. pe 
200 funt celnych = 100

kilogramów, 
piękna średnia pośled.

90—92
65—66
52—55
34-34
70-74

taint
7
7
5
4
4
5

.14
9 
7 

29 
20 
14 
śgr. ża

■ aOÍS

liao F o 
Al 4s

sgr- sgr.
Rzep 268 — 256
Rzepik zimowy 256 — 244
Rzepik latowy 238 — 228
Siemię lniana 200 — 190

tar Í g 
6 20

17 
25 

2 
4 

4 24
250 fut bruto 

sgr.

SPROSTOWANIE.
W niedzielnym -numerze naszego pisma, stronnica 1, łam 

1, wiersz 11 od dołu w oświadczeniu p. Krzyżanowskiego wkra­
dła się gruba pomyłka: Zamiast „beakofesyjaość“ czytaj: 
„konfesyjność.

—Do numeru dzisiejszego dołączony jest dodatek, o- 
bejmujący uznanie skutków leczących ¡trettarntów Uttffn 
w fie.i'ttieninch h(‘tnorni(lutn)ichl jaiMootrggcZa 
» ¿olfi<iłinvn)fch. — Sprzedaż u pauow
Utraci tPteaaner tc Pmnuniu. [1121]

o
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Dnia 4 bm, o gedz. 5 z rana za­
snęła w Bogu opatrzona św. Sakra­
mentami, ciotka nasza Teinie z 
Łąlaeinahlcłi Panlonsks, 
przeżywszy łat 83. Eksyortacya od­
będzie się z Zajezierz* do Bięchowa 
dnia 6 bm. o 4 po południu, pogrzeb 
zaś dnia następnego; o ezem kre 
wnym i znajomym donoszą w smu­
tku pogrążeni Giestonisey. 
Zajezierze, d. 4 marca. 1371.

Odpowiedź. Czeladnicy doskonali w szyciu surdutów

Dnia 5 b. m. zasnął w Bogu o- 
patrzony śś. Sakramentami najuko­
chańszy mąż i ojciec

Karol Bilanse 
w 67 roku życia; o czóm donoszą 
przyjaciołom i znajomym w smutku 
pogrążona . [1131.]
Trzemeszno. ŻOUU i llziCCŚ.

Wystóaowane do mnie, pomnażające się 
codziennie zapytania zniewalają mnie do 
¡»ubtieznej odpowietliii że takie 

aparaty (psychografy) 
odtąd także rozsyłam, za pomocą których 
nie dawno dałem w Wiedniu przez «5//- 
kłady ,w uczonych i najdostojniejszych 
zgromadzeniach dowód, z jaką łatwo 
śeią każdy za pomocą aparatu te- 
go może rozmawiać z iłiiiirfjjMit

Zupełne obf »śmienie co do dal­
szego życia duszy, szczegóły o, cie- 
tnnycłt lub ukrytych stósun 
kttch najrozma tszego rodzaju podają 
niewyczerpane iriidio naj 
sabaiónitjtifj rmrymki

Cena aparatu z obszernóm objaśnieniem 
wynosi 3 tal. włącz, z opakowaniem. Do 
bliższego wyjaśnienia jestem chętnie gotów, 
T. Gf. Al. łioerner, 

w Wrocławiu. (.1116)

vzeiaunicy aoBKocaii w szyciu boi 
i przykrawaca znajdą zatrudnienie u 

M. Graupe.
[1135.], Wilhelmowfki plac No. 17.
Pierwszą przesyłkę
towarów wiosennych

co dopiero odebrałem i polecam takową sza­
nownym mym odbiorcom po ceaaeh umiar­
kowanych [1127]

M. Felerowicz,
Jezuicka ulica No. 9.

Kupno dóbr ziemsk.

Nasiona
polecam w n&jlepszćj świeżćj jakości po jak najtańszych cenach. Cenniki 
(18 Rocznik) są bezpłatnie na' usługi. Po'ecam się także do zakładania 
parków i «grodów. (969),

Handel nasion flflenryka Mayer,
ogrodnik artystyczny i zakładów,

Cow.iimft, FWyłSeeyfeowśl*» ui. 32a narirzeciw bank« nrowinc.

w powiecie wrzesińskim, 2 nm 
kolei przy szosie, jest z wolnói 
na lat 12 do wydszierża^ip f, 
Reflektujący otrzymają bliis,„ 0 
domość na swój list pod * 
A. poste rest Straci»,reSf 

[1130.1

Zeszłoroczne

płaszczyki wiosenne
sprzódaje za pól ceny [1134.

K Liszkowski.

najnow szenii ulepszeniami, dobrćj i prostćj konstruk-
cyi, poleca

Walenty Trzciński
W konkursie do majątku kupca Ale- 

fc Sandra Szymańskiego w Poznaniu
mianowany został taksator banku Adolf 
Lichtenstein stałym zaćządzcą masy kon 
kursowéj.

Poznań, dnia 27 lutego 1871. [1120].
Es ólewsbi sąd powiatowy.
Wydział dla spraw cywilnych.

Polka z dobrem wychowaniem, muzykalna 
mówiąca poprawnie ojczystym językiem, po­
szukuje miejsca Bony lub do zarządu 
domu od 1 kwietnia rb. Zgłoszenia pod 
adr. L. Z. 28 poste restante Poznań- (1110)

Towa»

dawuiój Stawski 
w Poznaniu, Wodna ulica 25, 

poleca s»ój zapas sprzętów kościelnych w 
drzewie rzniętych i pozłacanych, jako to. 
chorągwie z stóśównemi 0'razami z Czech 
dla bractwa wstrzemięźliwości, lichtarze w 
drzewie rzeźbione, baldachimy, ołtarzyki do 
noszenia, chrzcielnice, figury na Boże męki, 
pasye rozmaitój wielkości, rezurekeyonarze, 
oprawia obrazy, wreszcie wykonuje we­
wnętrzne odnawianie kościołów lub tćż ro­
botę w nowo budowanych. [1133 ]

Oiienawy tychże
* Kolouizacye pojedynczych 

parcel.
lupno lasów i zboża 
Administracją, dóbr za

kaucyą.
Umieszczenie ofieyalistów 

prywatnych.
Wszelkie komisa haudlo\»e 

lub przemysłowe w Galicyi w Kró­
lestwie Polskiem lub w Rosyi,

załatwia szybko dom komisowo 
handiowyŁ. Sroczyńskiego 
w Krakowie- od lat siedemnastu 
(17) istniejący. (-.1122)

Vereinte w szczepach wysokich zda-

Día znaezÊogo 
sięwzięoia pesäö&aje się 
natychmiast

wy
tne na aleje u nauczyciel» Mobkiewiez 
w howencinie p. Swarzędzem. (1138)

Walne zgromadzenia 
rzystwa iSIarinonia odbę- 
dzie we wtorek dnia f marca 
o liczny udział uprasza (1137) 

T>yrelcęya.

Hn'ngiititin d. B, Bangieyo 
w Gnieźnie, przyjmuje zamó­
wienia na wszelkie ¡»istna pe- 

ryodyczne, w Warszawie 
Krakowie i we Lwo

ajent jeneralny
na całą, prowincyą,
może złożyć kaucyą 1000 tal. "

Oferty sub jß28 do ekspeljcyi anon 
sów Budoffu Masse w öer 
Unie. (.1128)

Obwieszczenie
tyczące się obierania z gąsienic 

drzew.

WIO wychodząze, po cenach jak 
hiięyarite poznaAscy. (.1124)

lejarnia zełaza i fabryka machia
•J. Bieniu«®

w Wrocławiu, Sielufcargerstr. 26.
gwarantnje siew äajgjwniejsży, do jakiego ma- 

posiadamy
Fabryka

chiną dojść można. Przeszło
siew

70 najlepś
a na życzenie przesyłamy je franco.

do
świadectw

(856),

Kwieciński,
f^sspio^y pSn.<‘ 3

w Pozsianiu
poleca'swą fab ykę i skład wszel­
kiego damskiego obuwia do łaska- 

skawego uwzględnienia.
Obstaluuki wykonywam najpunktu lnićj 

i posiadam znaczny dobór w mnie szych 
trzewikach. [1136].

Karą pieniężną aż do talarów 20 lub też 
więzieniem aż do dni czternastu ukarany bę­
dzie, ktoby zaniedbał nakazanego prawem 
lub rozporządzeniem policyjnem obrania z | 
sienie drzew (§ 368 No 2 Związkowego kode­
ksu karnego).

Na zasadzie powyższego rozporządzenia 
wzywa się niniejszćm panów właścicieli ogro 
dów miasta jako tśż wszystkich posiedzicieli 
zakładów drzewnych i alei, ażeby obranie

gąsienic draew i krzaków w swych zakła

Nauczycielka,
egzaminowana, udzielająca także początki 
myzyki, życzy sobie przyjąć miejsce od 1 
kwietnia. Blii. wiad. udzieli eksp. Dzień.
Pozn. (1112)

dach i posiadłościach aż do dnia 
tnia b. r. uskuteoznić kazali.

Poznań, doia 2 marca 1871.
Ki’ól- Dyrekcya polic

W zastępstwie:
v. Dali Witz.

15 kwie- 
Cl 132)

Frankfurtska
loterya.

Ciągnienie IV klasy 8 marca rb. Wygrana 
główna ‘£0,000 fl. Losy db tej klasy 
można u mnie do 7 marca r. do 12 godziny 
w południe wykupić. (1074)

Zamówione nowe losy muszą także do 7 
marca być odebrane.

Nowy kantor loteryjny

S. Łlttliaaer.
Wilhelmows i plac No. 17.

<wipS
miałko mielony zawsze w zapasie ’ 
kopalni (1076.)

Wapno pr. Srebrnagora.
Chorych przyjmuję od godz. 2— 4. 

Ubogich leczę bezpłatnie. (1068)
Dr. Matkowski,

Plac Wilhelmowski No. 16.

I ry
4-

Lekaj perządny, przy tśm dob: 
myśliwy, li tylko w dużych domach p> 
nił obowiązki, kawaler, od wojskowości 
wolny, życzy przyjąć obowiązki w in­
nym domu zsraz lub od św. Jana. Bliż. 
wiad. udzieli eksp. Dzień. Pozd. 

(UH)

wielka Aukcya,
r We Wrześni odbędzie się w
Środę dnia 8 marca t. r. od go­
dziny 9 i w dniach następnych 
wyprzedaż towarow łokc, 
do masy konkursowćj Isidora Gold 
schmidta (Jetta) należących i to w 
drodze aukcyi za natychmiastową za­
płatę. Rakowski, 
(1093) zawiadowca mass1.

Posiedzenie
rady reprezentantów miasta Poznania na dniu 8 marca 1871 z po­

łudnia o godz. 4.
JPorssądefc dzienny:

1. Wystąpiene radzcy Mamrotha z kolegium magistratu.
2. Podwyższenie ceny za żywienie więźniów policyjnych.
3. Zakupno większćj skrzyni kasowćj.'
4. Przyzwolenie na wydatek 2000 tal. na pokrycie kosztów powstałych 

przez wylew Warty lub powstać jeszcze mogących.
5. Nadzwyczajna wspórka dla nauczyciela Scholza.
6. Pokwitowanie rachunku z funduszów teatru za r. 1869.
7. Wniosek tyczący sięfpomieszczenia familii, które w skutek powodzi po­

zostały bez przytułku.?
8. Urządzenie uroczystości w skutek zawarcia pokoju i powrotu wojsk

z pola bitw). podp. Pilet.

Pomorski
hipoteczny.

Pożyczki na miejskie i wje;aŁi 
x amortyzacją wyjednywa 
dzej ’ Daj-

Rudolf
___________ w Wronkach.

Dom. Kłoda----- pod
ctzyiiil, na sprzedaż / 
wodu oddania dzierżawy now 
rządzony od 2>/2 lat w 
będący aparat gorzelniczy (p; 
ryusza) wraz z nowemi kad/i 
dębowemi, machiną parowa n 

, ośmiu (8) koni, kotłem par<L 
1 mnemi przynależytościam[ 
wszystko bardzo dobrze 7fl, 
wańe. z1nnac|i - -----------------(1096)

jasienie buraków olb^

Karol Hein^
| właściciel d6br w Kłecku"M’C

laneoszkiem, mlŁUj 
w sobie © fotografii,

y®8tał w «iro¿! 
WälkeliMowskieso A,«*

■»ÄÄ2
RSKïS*’' *»!

Września, dnia 1 marca 1871.
Na probostwie katolickićm w Gra- 

boszewie pod Strzałkowym ma jesz­
cze na początku przyszłej wiosny 
nowy dom proboszczowski być budo­
wany, za który koszta excl. robót rę­
cznych i zaprzężnych, jako tćż z wy­
puszczeniem Tyt. „nadzwyczajnych“ 
wydatków ad 50 tal. 2 sgr., która to 
suma za obrachowaniem szczególnćm 
zapłaconą zostanie zarazem za drzewo 
budowlowe na 1944 tal. 28 sgr. za- 
anszlagowane zostały. (.1115)

Do wypuszczenia tćj budowli jako 
tćż osobno do licytacji pociągających 
na 614 dni zaprzężnych i 925 dni ro 
bót ręcznych wyznaczyłem termin w 
Graboszewie na
poniedziałek dnia S© mar­
ca rb. przed południem o 

godzinie fil
w tamtejszćj szkole, na który przed­
siębiorców z tćm zapozywam nadmie­
nieniem, ze tylko takie osoby do li- 
cytacyi przypuszczeni będą, którzy na 
żądanie komisyi budowlowćj naprzód 
złożą kaucyą w ilości 5C0 tal.

Kosztorys i rysunek w biurze tu­
tejszym [podczas godzin służbowych 
przejrzane być mogą.

Królewski Radzca Ziemiański.

Nakładem księgarni J. K. Żupańskiego 
wyszło dzieło pod tytułem: (1057.)

Dzieje narodu polskie- 
go w krótkości zebrane 
dla matek i niższych 
nauczycieli przez Teo­
dora Morawskiego
flast@wlce:

Cena 8 talary.
Dzieło, którego niniejszy tom: 

Piastowie“ jest z kolei pier­
wszym, składać się będzie z 6ciu 
tomów i wyjdzie jeszcze w roku 
1871. Cena każdego tomu wyno­
sić ma 2 tal. Pojedyńczych to 
mów nabywać nie można luźno 
dla tego, kto bierze pierwszy tom, 
obowiązany jest nabyć i następne,

J.
Oferta nasion, roślin i drzew
G. Hiibnera w Bifeławiu

Po odpowiednio czasowi tanich cenach poleca:
mocne drzewa <lo parków i alei, 

angielskie drzewka, ozdobne i plączące dmewa w 100 gatunkach, drzewka 
różowe, francuskie karłowate i wysokopienne drzewa owocowe rajlepśóyeb 
gatunków, najrychlejsze gatunki win, drzewa owocowe, jagodowe i krzaki 
około 100 łokci bukszpanTi, flance biaićj olchy, ciernie i liaustrum do ży­
wych płotów, najlepsze angielskie olbrzymie flance 
szparagowe kanny i georginie itd. itd.

Zakłady ogrodowe, rysunki i kosztorysy przyjmuje do wykonania
R. Schóntłiiera ogrodnictwo handlowe,

Wrocław. _____ Sternstrasse No. 2. ,v': (1084)

Aukcya.
W Fstfinle/; dnia O marca ra 

no od 10 godz sprzedawać będę put.lieznie naj. 
więcój dającemu za natychmiastową zapłaię 
w gotówce przy MlyAskiéj ni. 19 po 
obecnóm rozwiązaniu banku kredytowego 
wszystsie do dyspozycji będąie utensy- 
lia kantorowe jako też pojedyA- 
cxe i yodteejone ynlyity, ssa- 
fy do aktom?, stoły kasowe itp. 
mahoniowe binrka, sofy, fo­
tele, krmesła, szafy do rze- 

zwierciadła, umywalnie, 
firanki, regulatora, ¡»rasę do 
kontowania, urządzenie ga­
zowe itd. o 13 <n<l9Elnle dobrą i baz- 
pieczną przed złodziejami (1117)

ssafę do pieniędzy.
Uypólewghź, król. kont. ankc.

Aukcya
Z polecen ą król. s»du powiatowe

(1118)

prze-
dawać będę publicznie w ¡»iątek dnia

Obwieszczenie 
pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego

w Ii eŚlinie
Podajemy niniejszśm do wiadomości, że naszego 

wiatowegop.
A. Hryszewsklego W Inowrocławia, 

upoważniliśmy do przyjmowania ze wszystkich powiatów W. Ks. Poznańskiego wniosków 
ppowiedzialńe hipoteczne pożyczki.
ieśltn, dnia 28 lutego 1871.

Dyrekcja g-łówna.

naszego ajenta jeneralnrgo, taksa tora po-

1O marca rano od 9 godziny w lokalu 
aukcyjnym przy Magazynowój nlicy No. 1. 
najwięcój dającemu za natychmiastową za­
płatę w gotówce: rozmaite meble, u- 
biory, bieliznę, ¡»ośeiel, syfzę- 
ty domowe i gospodarskie. 

Ryehlewski, król, komisarz aukc.

(Du.nzla,ii w Sacląskrts)
Knraiil gstistews-sr® największy, najcięższy i najobfitszy w liście gatunek 

funt po 4%, 5, 7%, 15 sgr.; 100 font. 12 tal., 16 tal . 20 tal i 45 tal. Mareltew 
najmłodsza, czerw, iunt 9 i 10 sgr.; 100 funt. 25 i 30 tal.; biała marchew olbrzymia funt 
9 sgr.; 100 funt. 24 tal.; brukiew funt 9, 10 i 15 sgr.; kalafiory najlepsze łót 5, 10 i 25 
sgr.; kapusta, największa łót 2 sgr., funt l’/2 tal.; kapusta czerwona łót 2 sgr, fant 1 
tal. 15 sgr.; kapusta włoska łót 2 sgr.; jarmuż łót 6 fen.; kalarepa najdelikatniejsza 
łót l’/a sgr.; rzepa majowa łót 6 fen., funt 8 sgr.; rzepa jesienna funt 7'/j sgr ; rzepa 
do sałaty łót 1 sgr., iunt 10 sgr.; zng. rzepa pastewna funt 12*/2 sgr.; karoty .krótkie 
funt 15 sgr.; pietruszka funt 10 sgr.; selery łót l'/2 sgr.; sałata głowiasta łót l’/2 i 2 
sgr.; tebule łót l*/2 sgr., funt 20 sgr. i 1 tal.; pory, najlepsze łót l*/2 sgr.; rzodkiewki 
tót 9 fen., funt 15 sgr.; rzodkwie łót 1 sgr.; ogórki wężowe łót 2 sgr., funt 1 tal. 15 
sgr.; ogórki lignickie łót l’/2 sgr., funt 1 tal.; ogórki do inspektów 15 sgr.; melony 
najlepsze łót 10.sgr. ; dynie do jadła najlepsze melonowe centuarowe łót 20 sgr., por­
cja 2'/2 sgr.; wielka dynia połowa łót l’/2 sgr., funt 20 sgr.; majefaa łót 1 sgr.; jako 
tćż wszystkie zioła kuchenne jak najtaniej. Szpinak funt 5 i 8 sgr. Groch cukrowy 
funt 6 i 8 sgr ; groch strękowy funt 5 i 6 sgr.; fasole tyczkowe największe mieczoyte 
funt 7‘/2 sgr.; fasole krzakowe największe funt 6 sgr.

Trany: nasiona traw na trwała piękne murawy funt 4 sgr., 100 funt. 12 tal.; 
mięszanina najlepszych traw i koniczyn dla bydła rogatego 100 funt. 12 i 15 tal.; mię- 
szanina dla koni IGO funt. 12 i 15 tal.; mięszanina dla owiec 100 funt. 12 ta). I4ii- 
nlczyny, jako to: czerwona, biała, żółta, lucerna, koniczyna szwedzka, kucharska po 
cenach targowych

JSKsBłowa leśne: sosna funt 24 sgr., sosna czarna funt 15 sgr., sosna Wey- 
moutha tunt 2 tal., sosna krzywa funt 20 sgr., świerk funt 6 sgr., klon funt 4 sgr, 
brzoza iunt 8 ser., buk funt 4 sgr., olsza funt 6 sgr , olsza biała funt 8 sgr., jesion funt 
21/, sgr., wiąz funt 6 sgr., akacya funt 6 sgr.—Nasionka jabłkowe funt 15 sgr., ziarnka 
gruszkowe funt 1 tal.

JfaBlossa kniatne w przeszło 600 najpiękniejszych gatunkach i odcieniach, 
20 gatunków za 1 tal., 30 gatunków 1 tal. 15 sgr., 50 gatunków 2 tal. a 100 gatunków 
za 4 talary.

Ja,bł»nle, najszlachetniejsze, najlepsze pnie sztuka po 7’/a sgr. i 10 sgr., kopa 
15 tal. (Brnsate, najszl ichetniejsze, najlepsze pnie po 10 i 20 sgr., kopa 20 tal. Wi­
śnie wlnttSłie. najszlachetniejsze, najlepsze pnie sztuka po 7’/2 do 12 sgr., kopa 15 
tal. Uwaśne sztuka po 6 sgr., iopa 10 tal. Śłlwkt i Bieine Clauely
sztuka 10 do 20 sgr. Węgierskie śliwki do suszenia sztuka 6 sgr., kopa 10 tsl. Apry- 
kozy i brzoskwinie sztuka 15 do 30 sgr. Orzechy włoskie po 10 do 15 sgr. Maliny 
12 sztuk 5 sgr., 100 sztuk 1 tal. Sw. Janki sztuka 2 sgr., 12 sztuk 25 sgr. Agrest 
największy sztuka 2% sgr., 12 sztuk 25 sgr. Poziomki, największe gatunki kopa 10 sgr. 
Zrazy winne, najszlachetniejsze po 5, 7’/a i 10 sgr.

Dzlezbt nwMtwe do uszlachetnienia, 1, 2 i 3 letnie: jabłonie 1000 sztuk 
3, 5 i 12 tal Śliwki 6, 12 i 25 tal.

CieriaSe, 1000 sztuk 4, 5 i 6 tal. ASsweye, 1000 sztuk 2, 4 i 10 tal Węijy 
2 letnie, 1000 sztuk 4 tal. a 3 letnie 4, 5 i 6 tal. Morscy 3 letnie 1000 sztuk 6 tal. 
S&a»at»wy, 1000 ztuk 3, 5 i 8 tal.

Klony, jesiony, kasztany, lipy, drzewa do alei w wielkich partyach jak najtaniój. 
Akacye kułilte sztuka .10 do 20 sgr., kopa 28 tal. Jesiony plączące po 10 do 20 sgr., 
kopa 25 tal. Pełne ciernie po 7’/2 do 15 sgr., kopa 20 sgr. liratewra uziluhne 
kopa 4 do 6 tal.

najszlachetniejsze remontanty, herbaciane i putbonowe pule wy- 
so&tle 6 sztuk w 6ciu gatunkach 3 i 4 tal., 12 sztuk 6 i 8 tal, 25 sztuk 15 tal., 50 
aztuk 28 tal., 100 sztuk 50 tal., niżzze 100 sztuk 30 tal.

Angielskie olbrzymie flanc® szparagowe
mego sławneg , kilkakrotnie premiowanego najdelikatniejszego i najmocniejszego gatunku 
100 sztuk 3 letnich 1 tal., 1000 sztuk 9 tal., 10,000 sztuk 80 tai.

Specjalne cenniki rozsyłani
|nika Poznańskiego. '------------------------------------ ------ ---------

franko a do nabycia są i w ekspedycji Dzien- 
[109 i. J

o nie
[965].

Powoluiąc się na powyższe obwieszczenie polecam| się do pośredniczenia w nic-, 
wyj»««iedz:5alnjel» hipotecznych pożyezLaeh na grm ta wiejskie i miej­
skie od pomorskiego akcyjnego banku hipotecznego w Keślinie, odznaczającego się szyb- 
kićm załatwianiem interesów pożyczkowych.

A. Kryszewski W Inowrocławiu,
ajent jeneralny.

Handel mój nasion
przeniósłem na czas wylewu Warty do fabryki mebli pp. Kronthal 
i Bittmann przy Działowym placu i proszę mnie tam zaszczycać ła- 
skawemi zleceniami. Cenniki przesyłam Jna łaskawe żądania franco 
i bezpłatnie. (1059)

A. Krause,
ogrodnik artyst. i handl.

-Machiny do szycia
do użycia familijnego, dla szewców, kraw- 

! ców itp.
Pollacka, Schmidta

na W. Księstwo Poznańskie są do nabycia jedynie u

A. z Pawłowskich Haufinanin
Plac Sapletyńskl No. la.

i Sp.

Nakładem Ji

Ogłoszenia gospodarskie i
. Ogrodnik, Polak, kawale 

S8Ca °r ? Łfwietnia rb- Bliższą 
restante8, fr‘ P°d lit- PP' Chod‘i

Służący, kawalerf wolny od 
wosci, poszukuje miejsca od 1 kwieti 
l.gpost. rest. Pempowo.

©trcKíSríS? zdatñegoiU)^ 
°d ś. Jana Dom. BSorek

Drzewka owoct
. Jabłonki, grusze, tereinie, 
1 drzewka orzechowe najlepsz 
tunku są do nabycia w 1 
IcnopofiiB pod Poznaniem, 
wienia przyjmuje tamże ogrodi 

(980.) SffL fiEfriedric1 
W Grodzisku pod ~Grodzisl 

brieozowe i olszowe 
cc jako i topole piramidi 
sprzedania. (■

W I)om. ®Sie<2zycbó
Śremem stanowią najtępująi 
we ogiery:

1. Bfion, skarogaiady, p< 
angielskićj;

2. Gernot, biały z Tri 
go zawodu.

W Domin. Szia<*k<*jhtj 
Środzie stanowią następując« 
skie ogiery z Sierakowa

Jean sans peur
Tician i
Hamdani po 3 tal. 7'/

klaczy.
Dom. liolaczków^pi 

kowem (najbliższa stacya 
Września lub Miłosław) ma 
daż=

24 szL opasow, 
300 sit. tubln. sfe

Na cele dobroczynne ¡danćm będ: 
w SP lesze wie, w sali p, Wa 
szewskiego, w czwartek 9 marca 
b. o godzinie 6 '/2 z wieczora 
Przedstawienie amatorsi 
przy łaskawym współudziale artys 
i artystów z towarzystwa dramatyi 
negó p. Miłosza Sztengla

Odegraną zostanie:

Panie Kochanku
anegdota dramatyczna w 3ch akt 

przez J. I. Kraszewskiego.
Cen t krzesła albo miejsca nume 

wauego 1 tal., bez ograniczeni 
broczynności.

Zamówienia na bilety przyjmuje 
7 marca Wny Waliszewski wl 
szewię.

Afisze szczegółowe przy kasie " 
czornćj. (99C
Julian Taczanowski. Wł. Rade 
ski. Broekere. M. Piotrows

M. Sztengel. St. Sczaniecjjj
ËmiU Taubera tło

we¡Teatr IwdoWJh
tukW pouie laiaiek, 6 marca. .

Der Weg durch’s Fenster. — Die lrleio® 
Wilddiebe oder: Schülerschwaenke. 
let itd. x _

Dyrekcya. (.iis9)ffä

Li»d|(ka Meribache w Powania.
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